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E. Gierek w Wheeling i Pittsburghu

Amerykanie żywią 
przyjazne uczucia wobec Polski

W piątek I sekretarz KC PZPR Edward Gierek opuścił 
wraz z towarzyszącymi osobami Nowy Jork, udając się na 
pokładzie specjalnego samolotu do miasta Wheeling, w któ­
rego pobliżu znajduje się jedna z najnowocześniejszych ko­
palni węgla w USA. I sekretarz KC PZPR zwiedził kopal­
nię nr 6 należącą do Północnoamerykańskiego Zjednoczenia 
Węglowego. Następnie Edward Gierek udał się do Pittsburgha, 
gdzie odwiedził miejscowy uniwersytet.
Edwardowi Gierkowi w cza­

sie podróży towarzyszyli: za­
stępca szefa protokołu dyplo­
matycznego USA — Stuart 
Rockwell oraz ambasador USA 
w Warszawie — Richard Da- 
vies.

W kopalni, w pobliżu miej­

WPISANIE DO „KSIĘGI CZYNÓW ŻOŁNIERSKICH” * WYSO­
KIE ODZNACZENIA PAŃSTWOWE I NAGRODY * KONCERT W 

TEATRZE POLSKIM W WARSZAWIE

31 rocznica powstania
Ludowego Wojska Polskiego
W piątek, w przededniu Dnia Wojska Polskiego w całym 

kraju odbyły się liczne uroczystości. W Warszawie odbyła 
się uroczystość wpisania kolejnej grupy żołnierzy, którzy wy­
różnili się wybitnymi osiągnięciami w realizacji zadań obron­
nych oraz bohaterską postawą — do „Księgi czynów żołnier­
skich”. Wielu żołnierzy uhonorowanych zostało odznaczenia­
mi. Zgodnie z tradycją, Minister Obrony Narodowej wydał 
rozkaz okolicznościowy oraz przyznał nagrody i wyróżnienia 
naukowcom i twórcom zajmującym się problematyką woj­
ska i obronności kraju. W stolicy obchody święta LWP 
uświetnił koncert w Teatrze Polskim.
Stało się tradycją, iż w prze 

dedniu rocznicy powstania Lu 
dowego Wojska Polskiego gru­
pa wybitnych dowódców, nau­
kowców — żołnierzy, uhonoro­
wana zostaje wpisaniem do 
„Księgi czynów żołnierskich”. 
Stanowi to wyraz uznania dla 
talentu, pracowitości i odwagi 
ludzi w żołnierskich mundu­
rach.

Obchody w Poznaniu
W przededniu święta Ludo­

wego Wojska Polskiego odbyło 
się w piątek w Poznaniu — zor 
ganizowane przez Wojewódzki 
Komitet Frontu Jedności Na­
rodu — składanie wieńców pod 
Pomnikiem Bohaterów i Pomni 
kiem PPR-owców na Cytadeli. 
W uroczystości uczestniczyły 
kompania honorowa Wojska 
Polskiego, delegacja Dowódz­
twa Wojsk Lotniczych, przed­
stawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych, wyższych 
szkół oficerskich, zakładów pra 
cy i społeczeństwa Poznania.

Wieczorem z placu Mickie- 
wiczą przeszedł ulicami miasta 
uroczysty capstrzyk.

Dzisiaj, w sobotę, w Pozna­
niu na Starym Rynku odbę­
dzie się uroczysta odprawa 
wart. Początek o godz. 12.

(kos)

8 + 4
Dzisiejszy

„GŁOS WIELKOPOLSKI**
z datą na trzy dni 

ma 12 stron
Podobnie jak w ubiegłym 

tygodniu, składa się on z czę 
ści 8-stronicowej i wkładki 
4-stronicowej. Prosimy Czytel­
ników — po nabyciu „Głosu” 
w kiosku „Ruchu” - o włoże­
nie wkładki w odpowiednie 
miejsce, według numeracji 
stron. 

scowości Powhattan Point w 
stanie Ohio powitali E. Gier­
ka: wiceprezes Północnoame­
rykańskiego Zjednoczenia Wę­
glowego — Charles Heiidelbae’- 
oraz dyrektor kopalni Samu: 
Warbel.

E. Gierek zwiedził kopalnię,

W piątek w Ministerstwie 
Obrony Narodowej odbyła się 
uroczystość wpisania do „Księ 
gi czynów żołnierskich” kolej-

Uroczysta odprawa wart z 
udziałem reprezentacji wszy­
stkich rodzajów wojsk — z oka­
zji 31 rocznicy powstania LWP 
— odbędzie się dzisiaj, w so­
botę o godz. 12 przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie.

Uroczystość transmitować bę 
dzie Telewizja Polska (w ko­
lorze) w programie I.

nej grupy 17 zasłużonych żoł­
nierzy WP. W uroczystości 
uczestniczył minister ON gen. 
armii Wojciech Jaruzelski, któ 
remu towarzyszyli członkowie 
kierownictwa MON.

Na kartach „Księgi” znalazło się 
m. in. nazwisko płk. dypl. Jerzego

Dokończenie na str 2

Doktorat h.c.
dla prof. dr. R. Drewsa

Podczas piątkowego uro­
czystego posiedzenia senatu 
Akademii Medycznej w Pozna 
niu nadana została znanemu 
poznańskiemu chirurgowi, prof. 
dr. Romanowi Drewsowi naj­
wyższa godność, jaką dyspo­
nuje wyższa uczelnia — tytuł 
doktora honoris causa.

Sylwetkę profesora Drewsa 
oraz jego osiągnięcia nauko­
we przedstawił jego promotor, 
a zarazem były uczeń i wy­
chowanek — rektor AM, prof. 
dr Roman Góral.

Prof. dr Roman Drews, dy­
rektor Instytutu Chirurgii 
AM, największe zasługi poło­
żył w opracowywaniu nowych 
metod operacyjnych, dotyczą­
cych m. in. leczenia wrodzo­
nych zniekształceń klatki pier­
siowej, operacji żołądka, opra­
cowania chirurgicznego postę­
powania w operacyjnym od­
twarzaniu dróg żółciowych, 
chirurgii wątroby i tarczycy

Dokończenie na str. 2 

zapoznając stię z instalacjami 
na powierzchni i pod ziemią.

Ściskając dłonie napotka­
nych na stanowisku pracy gór 
ników amerykańskich, E. Gie­
rek życzył im sukcesów zawo­
dowych. Byli wśród nich gór­
nicy pochodzenia polskiego, pa 
mietający jeszcze język polski.

Wizyta w kopalna w pobliżu 
Powhattan Point dała okazję 
do wymiany doświadczeń z 
dziedziny górnictwa, tym bar­
dziej, że tutejsi inżynierowie 
znają wybitne osiągnięcia pol­
skiego górnictwa.

Opuszczając kopalnię E. Gie­
rek — na prośbę udzielił zaim­
prowizowanego wywiadu przed 
stawicielom stacji telewizyjnej 
WNEU z Wheeling (zachodnia 
Wirginia!. Za.oytany o cele swo 
jej podróży do Stanów Zjedno 
czonych, odpowiedział, że pra­
gnie zapoznać się z narodem 
amerykańskim, przedstawić za 
gadnienia polityki, a zwłasz 
cza polityki odprężenia i omó­
wić z prezydentem Stanów 
Zjednoczonych zagadnienia 
współpracy dwustronnej mię-

Dokończenie na str 2

Order Rewolucji 
dla Mołdawskiej SRR
W stolicy Mołdawii — Kiszy 

niowie odbyła się w piątek uro 
czysta akademia z okazji jubi­
leuszu 50-lecia tej Socjalistycz 
nej Republiki Radzieckiej i jej 
partii komunistycznej. Na aka­
demii głos zabrał sekretarz ge 
neralny KC KPZR, Leonid 
Breżniew podkreślając, że go­
spodarka narodowa ZSRR roz 
wija się zgodnie z tym kur­
sem, który wytyczył XXIV 
Zjazd KPZR.

L. Breżniew udekorował 
sztandar Republiki przyznanym 
jej Orderem Rewolucji . Paź­
dziernikowej. (PAP)

Skrót przemówienia sekre­
tarza generalnego KC KPZR 
wygłoszonego w Kiszyniowie 
zamieszczamy na str. 2.
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Warszawa -
O ył to tydzień, w którym ze szczególną 
||j uwagą śledziliśmy transmisje i czyty­

waliśmy materiały zę Stanów Zjedno 
■ czonych Ameryki Północnej. Wizyta Edwar­

da Gierka w USA miała przecież nie tylko 
swą formalną wagę pierwszej w historii sto- 
Isunków polsko-amerykańskich wizyty polskie 

go przywódcy przybywającego do tego kra- 
Iju na oficjalne zaproszenie prezydenta 

Stanów Zjednoczonych.
Można chyba stwierdzić, że był to ty­

dzień znacznej satysfakcji dla Polaków. Za 
powiadał ową satysfakcję już klimat po­
przedzający ten szczyt polsko-amerykański. 
Jednakże przebieg i rezultaty tego ważkie 
go wydarzenia międzynarodowego — tym 
bardziej traktowanego za wielkie wydarze­
nie dyplomatyczne, iż gościem i rozmówcą 
Geralda Forda, nowego prezydenta USA, 
był pierwszy przedstawiciel państwa socja­
listycznego — wykazał w stopniu większym, 
aniżeli częstokroć na co dzień sobie to u- 
świadamiamy, rangę Polski socjalistycznej.

Oto na przykład znaczenie Polski jako 
partnera współpracy gospodarczej, nauko­
wej i technicznej podkreślił już w swym po­
witalnym przemówieniu Gerald Ford, zwra­
cając uwagę, iż Polska, zaj.mujqca czoło­
we miejsce w świecie w dziedzinie produk­
cji wydobycia węgla i badań w tej dziedzi-

Spotkanie w KW PZPR
Na zdjęciu: podczas spotkania nauczycieli w KW PZPR w Poznaniu.

Fot. — K. Przychodzki

Trwały wkład wielkopolskich nauczycieli 
w reformę systemu oświaty

Tradycyjnie z okazji Dnia Nauczyciela odbyło się wczo­
raj spotkanie przodujących nauczycieli Poznania i wojewódz­
twa poznańskiego z sekretarzami Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Bogdanem Gawrońskim i Jerzym Wojteckim. Obec­
ni byli także: kierownik Wydziału Oświaty i Nauki KW PZPR 
— Jerzy Filipiak i kurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
— Anna Tyczyńska.
Sekretarze KW PZPR pod­

kreślili znaczny wkład, który 
do ogólnopolskich osiągnięć pe 
dagogicznych wnieśli wielko­
polscy nauczyciele. Szereg cen 
nych inicjatyw zrodziło się w 
naszym województwie. Znany 
w kraju jest ruch nowatorstwa 
i postępu pedagogicznego, u- 
miejętna korekta sieci szkół 
wiejskich. Niejednokrotnie na 
si nauczyciele pierwsi wprowa 
dzali zmiany dydaktyczne do 
szkolnictwa. Szczególną uwagę 
zwrócono na rozwój szkolni­
ctwa wiejskiego celem wyrów 
nania poziomu między mia­
stem a wsią. Jest to niezbęd­
ny warunek wprowadzenia po 
wszechnej szkoły średniej. Re 
forma oświatowa wymaga 
szczególnego zaangażowania ze 
strony nauczycieli. Wzrosła 
ranga, autorytet i społeczny 
prestiż tego zawodu. Najlepsi 
spośród 26 000 wielkopolskich 
nauczycieli niejednokrotnie by 
li odznaczani i nagradzani za 
swoją pracę.

W trosce o warunki bytowe 
nauczycieli stworzono fundusz 
socjalny, zwiększa się systema 
tycznie liczba mieszkań dla pe 
dagogów.

Realizacja nowego systemu 
oświatowego — podkreślono — 
zależy od poziomu zaangażowa 

Waszyngton 
nie, ma do odegrania bardzo istotną roię 
przy wnoszeniu wkładu dp światowej pro­
blematyki energetycznej. Kompleksy pod­
pisanych umów oraz wspólne oświadczenie 
o rozwoju współpracy gospodarczej, prze­
mysłowej i technologicznej pomiędzy PRL 
i USA świadczą też, że osiągnięte na zasa­
dzie partnerstwa uzgodnienia staną się pod 
stawą rozwijania współpracy.

Spotkanie waszyngtońskie wykazało rów­
nież raz jeszcze skuteczność naszych dążeń, 
determinujących przez cale trzydziestole­
cie politykę zagraniczną Polski Ludowej. 
„Wizyta ta - mówił w pierwszym przemó­
wieniu w Białym Domu Edward Gierek — 
daje mi satysfakcję również dlatego, że sta 
nowi ona jeszcze jedno potwierdzenie mię­
dzynarodowego odprężenia, do którego 
kraj mój przykłada zasadnicze znaczenie i 
stara się wnosić swój maksymalny wkład. 
Proces ten wypływający z istoty współcze­
snego świata — z potrzeby i konieczności 
pokojowego współistnienia państw o od­
miennych ustrojach — został w ostatnich 
latach poważnie zaawansowany. My, Po­
lacy, jesteśmy z tego radzi i uważamy, że 
w interesie wszystkich narodów leży uczy­
nienie go głębokim, powszechnym i od­
wracalnym. Z zadowoleniem przyjmowane 
jest, że pan, panie prezydencie w tym wła-

nia nauczycieli. Dlatego też 
cieszy fakt, że wielkopolscy 
nauczyciele chętnie uzupełnia­
ją swoje kwalifikacje. Ponad 
3 000 nauczycieli podjęło studia

JL Szydlak i F. Kaim u G. Husaka

Otwarto polską wystawę 
gospodarcza w Pradze

W piątek przed południem w Pałacu Zjazdów na terenie 
praskiego Parku Kultury i wypoczynku im. J. Fuczika, ot­
warta została pierwsza i największa narodowa wystawa go­
spodarcza Polski zorganizowana na terenie Czechosłowacji.
Na otwarcie wystawy przy­

byli przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych Czechosłowacji.

Ze strony polskiej obecni by 
li: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR, Jan Szy­
dlak i wicepremier Franciszek 
Kaim, ze strony czechosłowa­
ckiej: członek Prezydium KC 
KPCz, sekretarz KC Josef 
Kempny i wicepremier rzą­
du CSRS Rudolf Rohliczek.

Dokończenie na str 2 

magisterskie na Uniwersytecie 
im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu. Łącznie uzupełniać swoje 
kwalifikacje będzie prawie 
13 000 nauczycieli czynnych za 
wodowo. Wszyscy nauczyciele 
ciągle doskonalą swój warsztat 
dydaktyczny. Pomocą służyć 
im powinny podstawowe orga 
nizacje partyjne, w trosce o 
wychowanie młodzieży w du-

Dokończenie na str 2

Partia Pracy zdobyła 
bezwzględną większość 

w Izbie Gmin
Po podliczeniu wyników gło­

sowania z 629 z ogólnej licz­
by 635 okręgów wyborczych w 
Londynie podano, że Partia

Dokończenie na str 2

śnie kierunku odprężenia steruje polityką- 
Stanów Zjednoczonych".

Będące rezultatem rozmów i ustaleń wa­
szyngtońskich wspólne oświadczenie o za­
sadach stosunków polsko-amerykańskich 
wyraża też obopólne zadowolenie z postę­
pu, jaki został dokonany w ostatnich latach 
w zakresie ogólnego odprężenia i rozwo­
ju pokojowych stosunków między państwa­
mi o różnych systemach społeczno-ekono­
micznych. Podkreśla znaczenie uczynienia 
tego postępu nieodwracalnym. Wyraża zde­
cydowanie czynienia dalszych wysiłków, 
zmierzających do umocnienia tych pozy­
tywnych przemian.

Nic dziwnego więc, że „wielki występ 
Polski w Waszyngtonie” (jak to określił w 
swym komentarzu zachodnioniemiecki „Der 
Tagesspiegel”) miał jak mało które *Z bila­
teralnych spotkań na szczycie zgodnie życz 
liwe komentarze obserwatorów z całego 
świata.

Ponadto wszakże rozmowy polsko-amery 
kańskie przyczyniły się do tego, co we 
wspólnym oświadczeniu określono jako 
„zdecydowanie rozwijania wzajemnych sto­
sunków między obydwoma państwami w du 
chu współpracy i wzajemnego poszanowa­
nia”. Pękła bowiem przy tej okazji w Sta­
nach Zjednoczonych niejedna z barier dez 
informacji o Polsce socjalistycznej.

Jak nigdy dotąd do szerokich kręgów 
społeczeństwa amerykańskiego dotarła 
prawda o tym, że nasz kraj, przed wojną 
zacofany i biedny, jak żaden inny w jej to­
ku spustoszony, stanął wysiłkiem i przemia­
nami społecznymi trzydziestolecia w rzę­
dzie przodujących, nowoczesnych krajów 
europejskich.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI



Gospodarka ZSRR rozwija się zgodnie Pomnik W 30-lecie MO i SB

ku czci zwiadowców
z wytycznymi XXIV Zjazdu KPZR

Skrót przemówienia Leonida Breżniewa

Wytrwała i niełatwa walka 
o uzdrowienie sytuacji 
międzynarodowej, jaką 

Związek Radziecki prowadzi 
wraz ze swymi socjalistyczny­
mi sojusznikami przy popar­
ciu wszystkich postępowych i 
miłujących pokój sił, przynosi 
odczuwalne wyniki. Udało się 
doprowadzić do rozwiązania 
wielu ostrych problemów, za­
truwających atmosferę między 
narodową od czasu drugiej woj 
ny światowej — oświadczył se 
kretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew w przemowie 
niu wygłoszonym w Kiszynio- 
wie na uroczystej akademii 11 
bm. Zwrócił on szczególną u- 
wagę na sytuację na Bliskim 
Wschodzie, podkreślając, iż 
Związek Radziecki występuje 
zdecydowanie za jak najszyb­
szym wznowieniem prac ge­
newskiej konferencji pokojo­
wej z udziałem wszystkich za 
interesowanych stron, w tym 
także Palestyńczyków.

Spotkanie w KW PZPR
Dokończenie ze str. 1 

chu głębokiego patriotyzmu i 
internacjonalizmu. Zadania te 
stoją zresztą przed całym spo­
łeczeństwem.

W rozmowie głos zabrali li­
czni pedagodzy dzieląc się swo 
imi spostrzeżeniami, osiągnię­
ciami w zakresie nauczania i 
■wychowania. Mówiono też o 
trudnościach, proponując róż­
ne rozwiązania. Na przykład 
nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej Specjalnej nr 105 w 
Poznaniu — M. Markowska mó 
wiła o potrzebie stworzenia no 
woczesnej „szkoły życia” dla 
dzieci najbardziej potrzebują­
cych. Kurator OSP zapewniła, 
że budowę takiej szkoły rozpo 
cznie się w roku 1976.

Na zakończenie — sekretarz 
KW Jerzy Woitecki w imieniu 
Sekretariatu KW PZPR w Poz 
naniu wyraził wszystkim wiel 
kopolskim pedagogom uznanie 
za trudną pracę dydaktyczną 
i wychowawczą, podziękował 
za osiągnięte wyniki, gotowość 
podejmowania prac nowator­
skich. Zaznaczył, że zawód na 
uczyciela cieszy się szacun­
kiem i uznaniem partii i spo­
łeczeństwa. (bg)

L. Breżniew oświadczył, że 
Związek Radziecki, podobnie 
jak dotychczas, popiera w peł 
ni słuszną sprawę państw a- 
rabskich.

Głębokie, pod wieloma wzglę 
darni niebywałe pod względem 
siły i ostrości, zjawiska kryzy­
sowe dotknęły wszystkie dzie­
dziny życia społeczeństwa bur 
żuazyjnego — powiedział L. 
Breżniew. Niepohamowany roz 
wój inflacji, wstrząsy waluto- 
wo-finansowe, ostry kryzys e- 
nergetyczny, recesja w dziedzi 
nie produkcji i wzrost bezro­
bocia — oto ekonomiczne ob­
jawy choroby kapitalizmu na­
szych dni. Wszystko to godzi 
dotkliwie w interesy warstw 
pracujących, wywołując no­
wą, potężną falę walk klaso­
wych.

Nigdy jeszcze w ostatnich 
dziesięcioleciach nie było tak 
oczywistego kryzysu demokra­
cji burżuazyjnej, postępujące­
go rozkładu wewnętrznego po 
litycznej machiny panowania 
kapitału. Dochodzi do tego kry 
zys ideologiczny i moralny.

Sekretarz Generalny KC 
KPZR oświadczył w dalszej

ci, pięcioleciem efektywności 
w imię dalszego wzrostu do­
brobytu ludności. Główna, spe 
cyficzna cecha obecnego etapu 
polega właśnie na tym, że na 
pierwszy plan coraz bardziej 
wysuwają się, oprócz ilościo­
wych czynników wzrostu gos­
podarczego, czynniki jakościo­
we.

Społeczeństwo nasze cechuje 
stabilność polityczna i dyna­
mizm ekonomiczny — powie­
dział Sekretarz Generalny KC 
KPZR. Nasz ustrój socjalisty­
czny, nasza ideologia marksi­
stowsko — leninowska, nasz 
radziecki styl życia, słowem, 
cała nasza działalność rodzi w 
ludziach radzieckich głęboką 
wiarę w przyszłość i napawa 
ich optymizmem. (PAP)

W sobotę, 12 bm. w pobliżu 
Sokołowa (gmina Lubasz w po 
wiecie Czarnków) nastąpi od­
słonięcie pomnika ku czci żoł­
nierzy grupy desantowej sa­
modzielnego batalionu specjal­
nego 1 armii Wojska Polskie­
go i zwiadowców radzieckich. 
Uroczystość ta odbywa się w 
30 rocznicę lądowania pod So 
kołowem zwiadowców WP do 
wodzonych przez porucznika 
Sergiusza Iliaszewicza (Pisaliś 
my na ten temat 10 bm. w ar 
tykule pt. „W mundurze żoł­
nierza polskiego pr^zz okupo­
waną Wielkopolską").

Po odsłonięciu pomnika, któ 
rego twórcą jest aTtysta- 
plastyk Jerzy Sobociński, na­
stąpi w Lubaszu otwarcie tzw. 
Izby Pamięci, gdzie zebrano 
pamiątki związane z działal­
nością w okupowanej Wielko- 
polsce zwiadowców polskich i 
radzieckich; Nadto 12 i 13 bm. 
organizowany jest okolicznoś­
ciowy Rajd po Ziemi Czarn- 
kowskiej. W imprezie tej bie- 
rze udział 1000 osób. (y)

E. Gierek w Wheeling i Pittsburghu
Dokończenie ze str. 1

części przemówienia: Bę-

• Odznaczenia dla byłych funkcjonariuszy 
► Uroczyste ślubowanie w ZOMO

W całej Wielkopolsce, w ramach obchodów 30 rocznicy 
powołania MO i SB, odbywają się okolicznościowe imprezy. 
Wczoraj w Poznaniu — byliśmy świadkami uroczystego ślu­
bowania funkcjonariuszy Zmotoryzowanego Odwodu Milicji 
Obywatelskiej, uczestniczyliśmy także w spotkaniu kierowni­
ctwa Komendy Wojewódzkiej MO z byłymi funkcjonariusza-
mi.

W godzinach popołudniowych 
w Sali Konferencyjnej Domu 
Kultury MO grupa byłych fun 
kcjonariuszy MO i SB spotka-
ła się z kierownictwem 
mendy Wojewódzkiej MO 
Poznaniu. Przybyli także

Ko- 
w 

se-

Pogrzeb 
prof. M. Falskiego

W piątek na Cmentarzu Powąz­
kowskim w Warszawie odbył się 
pogrzeb, zmarłego w wieku 93 lat 
— prof. Mariana Falskiego — wiel 
kieso nauczyciela i wychowawcy,, 
twórcy nowoczesnych koncepcji 
światowych, autora „elementarza” 
na którym wychowało się wiele 
pokoleń Polaków.

W uroczystościach pogrzebowych 
obok najbliższej rodziny i przyja­
ciół Zmarłego, wzięli udział Tego 
współpracnw’nicv oraz młodzież 
szkół warszawskich.

W pogrzebie uczestniczyli: mini­
ster oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski, prezes Zarzadu Główne­
go Związku Nauczvcielstwa Pol­
skiego — Bolesław Grześ, i przed 
stawiciele świata nauki. (PAP)

dziemy nadal lojalnie i rzetel­
nie współpracować z innymi 
państwami. Równocześnie bę­
dziemy, tak jak dotychczas, 
zdecydowanie przeciwstawiać 
się organizatorom międzynaro 
dowych prowokacji i awantur, 
zwolennikom „zimnej wojny”, 
wrogom pokoju.

Mówiąc o życiu wewnętrz­
nym ZSRR, Leonid Breżniew 
podkreślił, że gospodarka ra­
dziecka rozwija się zgodnie z 
kursem wytyczonym przez 
XXIV Zjazd KPZR. Do­
chód narodowy wzrośnie w 
ciągu 4 lat (1971—1974) 
o przeszło 1/4, a produkcja prze 
mysłowa o przeszło 1/3. Stale 
podnosi się stopa życiowa lud­
ności. W 1974 r. przeciętne pła 
ce robotników i pracowników 
umysłowych zwiększą się w 
porównaniu z 1970 r. o 15 pro 
cent, a wynagrodzenie kołchoź 
ników za pracę — o 22 pro­
cent. Obywatele radzieccy za­
częli się lepiej odżywiać, na­
stąpiła wyraźna poprawa sytu 
acji mieszkaniowej, wyraźna 
poprawa zaopatrzenia w wyro 
by przemysłowe i usług.

Leonid Breżniew podkreślił, 
że następny plan 5-letni (1976 
—1980) powinien być przede 
wszystkim pięcioleciem jakoś-

dzy Polską a USA. Wyniki na 
szego spotkania — powiedział 
E. Gierek — zostały ujęte w 
dokumentach podpisanych w 
Waszyngtonie, które są po­
wszechnie znane.

Kolejne pytanie dotyczyło 
możliwości polsko-amerykań­
skiej współpracy w zakresie 
gazyfikacji węgla. I sekretarz 
KC PZPR stwierdził, że Pol­
ska jest zainteresowana w roz 
wijaniu takiej współpracy. 
Myślę — powiedział E. Gierek 
— że my, Polacy i wy, Ame­
rykanie, mamy sobie wiele do 
zaproponowania w tej sprawie.

Ostatnie pytanie brzmiało: 
Jakie są Pana — Panie I se­
kretarzu, wrażenia ze Stanów

z wygrawerowanym jego na­
zwiskiem.

W czasie, kiedy E. Gierek 
zwiedzał kopalnię, jego mał­
żonka Stanisława Gierkowa u- 
dała się do Parku Narodowe­
go Oglebay w miejscowości 
Wheeling.

W tym samym czasie czło­
nek Biura Politycznego wice­
premier Mieczysław Jagielski 
zwiedził jedną z najnowocześ­
niejszych w Stanach Zjedno­
czonych stalownię w rejonie 
Pittsburgha.

PAP

kretarze Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR: Bogdan Gawroń­
ski i Stanisław Kulesza oraz 
wojewoda poznański Tadeusz 
Grabski.

73 byłym funkcjonariuszom 
MO i SB, tym, którzy — jak 
podkreślił w swoim wystąpie­
niu komendant wojewódzki 
MO płk Henryk Zaszkiewicz 
— rozpoczynali pracę w latach 
najtrudniejszych, kiedy walkę 
o ugruntowanie nowego, socja 
listycznego jutra nierzadko wy 
padało okupić najwyższą ofia­
rą — wręczono Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol 
ski.

W imieniu odznaczonych po 
dziękował mjr Jan Kalemba.

W godzinach rannych siedzi 
ba ZOMO przy ul. Taborowej 
przybrała odświętny wygląd. 
Na placu apelowym — w zwar 
tych szykach pododdziały 
ZOMO, dalej — rodziny, mło­
dzież. Na trybunie zajęli miej 
sca przedstawiciele władz par 
tyjnych i administracyjnych 
dzielnicy, delegacje zarządu 
wojewódzkiego, dzielnicowego 
i zakładowego ZMS, Wojska 
Polskiego, Straży Pożarnej, za 
kładów pracy.

Moment kulminacyjny — ślu 
bowanie. Tekst odczytuje do­
wódca ZOMO ppłk Władysław 
Kina-Wroński; powtarzają go 
zwarte szeregi:

— Ślubuję wiernie stać na stra 
ży wolności, niepodległości i bez­
pieczeństwa państwa polskiego; dą 
żyć ze wszystkich sił do ugrunto­
wania ładu wewnętrznego, oparte 
go na społecznych, gospodarczych 
i politycznych zasadach ustrojo­
wych Polski Ludowej...

W imieniu kierownictwa Ko 
mendy Wojewódzkiej MO, gra 
tuląc je i życzenia złożył funk­
cjonariuszom ZOMO płk Bo­
lesław Laskowski. 6 funkcjo­
nariuszy, w tym dowódcę 
ZOMO, udekorowano srebrny 
mi odznaczeniami „Za Zasługi 
w Ochronie Porządku Publicz­
nego”, a 20 — brązowymi. Wrę 
czono także odznaki 10-lecia 
oraz 20-lecia w Służbie Naro­
du. 26 funkcjonariuszy wyróż­
niono za udział w akcjach ho­
norowego dawstwa krwi, 
ZOMO natomiast, jako przodu 
jącą w tego rodzaju akcjach 
na terenie Wielkopolski jedno
stkę — uhonorowano 
mcm i proporczykiem

Ślubowanie zakończyła 
pododdziałów. (res)

dyplo- 
PCK. 
defilada

Zjednoczonych? Gierek
stwierdził w odpowiedzi, że 
przede wszystkim jest pod wra 
żeniem miłej atmosfery jaka 
otacza wizytę. Jestem zadowo­
lony — powiedział — że spot­
kałem ludzi amerykańskich i 
przekonałem się, iż żywią przy 
jazne uczucia wobec naszego 
kraju. To jest najistotniejsze 
wrażenie, jakie wywiozę ze Sta 
nów Zjednoczonych.

W czasie śniadania wydane 
go przez dyrekcję Północno­
amerykańskiego Zjednoczenia 
Węglowego w miejscowości 
Belmont w stanie Ohio Ed­
ward Gierek otrzymał piękny 
podarek: starą lampę górniczą

31 rocznica powstania LWP
Dokończenie ze str. 1

Jarosza pierwszego
jednostki specjalnej WP 
nych Siłach Zbrojnych 
Bliskim Wschodzie oraz

dowódcy 
w Doraź- 
ONZ na 
jego za-

Otwarto polska wystawę
Dokończenie ze str. 1

Zabierając głos w czasie uro 
czystości otwarcia wystawy 
J. Kempny powitał polskich goś 
ci przybyłych do Pragi. W swo 
im wystąpieniu wskazał on na 
ważną rolę, jaką odgrywa Pol 
ska Ludowa we wspólnocie so 
cjalistycznej i w świecie.

Sekretarz KC KPCz podkre­
ślił, iż naród czechosłowacki 
uważnie śledzi dynamiczny roz 
wój naszego kraju i cieszy się 
z sukcesów, jakie on osiąga.

Następnie głos zabrał Jan 
Szydlak, który podkreślił, że 
wystawa ilustruje przemiany 
wynikające z wytyczonego

przez VI Zjazd PZPR progra­
mu przyspieszonego rozwoju 
kraju. Eksponaty wystawy u- 
kazują rosnącą pozycję Polski 
w produkcji i eksporcie nowo 
czesnych wyrobów i aktywne 
uczestnictwo naszego kraju w 
rewolucji naukowo-technicz­
nej.

Z kolei oficjalni goście zwie 
dzili poszczególne działy wy­
stawy. Składa się na nią ponad 
6500 eksponatów obrazujących 
możliwości i najważniejsze o- 
siągnięcia różnych branż na­
szego przemysłu.

Zamknięcie ulicy
Zarząd Dróg i Mostów zawiada­

mia. że z dniem 14 października br. 
na czas trwania robót drogowych

ko­
na 
ul.

zostanie zamknięta dla ruchu 
łowego ul. Wojska Polskiego 
odcinku ul. Lutyckiej do 
Dojazd.

OSOOA
Zachmurzenie duże, okresami u- 

miarkowane, miejscami opady prze 
lotne. Temperatura maksymalna 
od 5 stopni na północy do 8 i 10 
na pozostałym obszarze. Wiatry 
umiarkowane na północy okresa­
mi dość silne z kierunków połud-

stępcy — ppłk. Zdzisława Pałki, 
a także gen. bryg. Zbigniewa Cha 
nowicza — zastępcy dowódcy Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego, który 
służbę w Ludowym Wojsku Pol­
skim pełni nieprzerwanie od 1944 r.

Zaszczytu wpisania do „Księgi” 
dostąpili naukowcy: płk prof. dr 
med. Henryk Czarnecki, ppłk mgr 
inż. Marian Karpeta i prof. dr hab. 
inż. Jan Kroszczyński — za duży 
dorobek naukowo-badawczy i dy­
daktyczny.

&
W przeddzień święta Woj­

ska Polskiego minister ON 
Wojciech Jaruzelski udekoro­
wał odznaczeniami państwo­
wymi 36 wyróżniających się 
w służbie i działalności społecz 
no-politycznej oficerów WP.

Order Sztandaru Pracy 
I klasy otrzymał gen. dyw. 
Włodzimierz Oliwa, a Ordery 
Sztandaru Pracy II klasy — 
Generałowie brygady Mieczy­
sław Bronowiecki oraz Ta­
deusz Szaciło. Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczono gen. 
bryg. Władysława Szymłow-

skiego. Krzyżami Kawalerski 
mi Orderu Odrodzenia Polski 
wyróżniono 13 oficerów, 8 od 
znaczono złotymi, 5 — srebr­
nymi i 2 brązowymi Krzyżami 
Zasługi. 4 oficerów odznaczo­
no złotymi i srebrnymi meda 
lami „Za zasługi dla obron­
ności kraju”.

Z okazji święta WP Minis­
ter Obrony Narodowej przy­
znał doroczne nagrody i wy­
różnienia naukowcom oraz 
twórcom zajmującym się pro­
blematyką wojska i obronnoś 
ci kraju.

W przededniu 31 rocznicy 
powstania Ludowego Woiska 
Polskiego — w Teatrze Pol­
skim w Warszawie odbył się 
uroczysty koncert. Przybyli 
nań członkowie najwyższych 
władz. Wśród gości znaleźli 
się weterani walk o wyzwolę 
nie narodowe i społeczne oraz 
żołnierze sił zbrojnych.

Przemówienie wygłosił wi­
ceminister obrony narodowej, 
gen. broni Tadeusz Tuczapski.

Rozkaz Min. Obrony Narodowej
Z okazji „Dnia Wojska Pol­

skiego” minister obrony naro
niowo-zachodnich i zachodnich.
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oprocował Wojciech Nentwig.
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dowej gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski wydał rozkaz okolicz 
n ości owy.

— Bitwa pod Lenino — czy 
tamy w nim — stała się sym-
bólem narodzin bojowej
chwały Ludowego Wojska Pol 
skiego, miejscem krwi wspól­
nie przelanej i historvcznvm 
dokumentem polsko-radzieckie 
go braterstwa broni.

Na swej 31 lat liczącej dro­
dze Ludowe Wojsko Polsk:e 
ma pięknv dorobek — wniosło 
godny wkład do dzieła wvzwo 
lenia Ojczyzny i zwycięstwa 
nad faszyzmem, do »orawv us 
tanowienia i utrwalenia wła­
dzy ludowej, do osłonv ooko- 
jowego życia i nomnażania do 
robku Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Te wielkie, szczvt 
ne tradycje będziemy rozwi­
jać i wzbogacać.

Gen. W. Jaruzelski przeka­
zał z okazji „Dnia Wciska Pol 
skiego” wszystkim żołnierzom 
podziękowania za dobrą służ­
bę i obywatelską postawę i zło 
żył im oraz weteranom, rezer­
wistom i pracownikom cywil­
nym wojska życzenia wszelkiej 
pomyślności w życiu osobis­
tym .

Minister Obrony Narodowej 
rozkazał, bv dla uczczenia żoł 
nierskiego święta — w dni” 12 
października br. oddać w War 
szawie salu+ 24 salw artyle­
ryjskich. (PAP)

Sekretarz generalny KC 
KPCz, Gustav Husak przyjął 
w piątek członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekreta­
rza KC Jana Szydlaka i człon 
ka KC PZPR, wicepremiera 
PRL Franciszka Kaima, którzy 
wzięli udział w uroczystym 
otwarciu w Pradze wystawy 
„30 lecie socjalistycznej Pol­
ski”. Obecny był ambasador 
PRL w CSRS Lucjan Motyka.

Przedmiotem przyjacielskiej 
rozmowy, która przebiegała 
w serdecznej i partyjnej atmo 
sferze, były doświadczenia bu­
downictwa socjalistycznego w 
obu bratnich krajach. (PAP)

Zwycięstwo 
Partii Pracy

Dokończenie ze str. 1
Pracy zdobyła 319 mandatów, 
konserwatyści — 275, liberało 
wie — 11, ulsterscy unioniści 
— 10, szkoccy nacjonaliści — 
9, a pozostali — 5.

Przywódca Partii Pracy Hr*- 
rold Wilson złożył w piątek 
krótkie oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, że nowa sy­
tuacja parlamentarna pozwoli 
jego partii na realizację pro­
gramu rządowego. Równocześ­
nie zapowiedział na poniedzia 
łek obszerne przemówienie do 
narodu, w którym przedstawi 
główne Zamierzenia swojej eki 
py. (PAP)

Początek studenckiego 
roku kulturalnego

W sobotę, o godz. 12 w Pałacu 
Działyńskich w Poznaniu, na spot­
kaniu działaczy kultury ze wszy­
stkich ośrodków akademickich w 
Polsce, zostanie zainaugurowany 
nowy rok kulturalny Socjalistycz­
nego Związku Studentów Polskich.

W inauguracji wezmą udział 
przedstawiciele władz politycznych, 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, członkowie, Za­
rządu Głównego SZSP. Zaproszo­
no także reprezentantów młodzie­
ży poznańskich szkół średnich, 
którzy zapoznają się z działalnoś- 
ćią kulturalną środowiska akade­
mickiego.

W niedzielę, przewodniczący ko­
misji kultury reprezentujący wszy 
stkie środowiska akademickie w 
kraju spotkają się na plenarnym 
posiedzeniu, na którym omawiane 
będą zagadnienia związane z upo­
wszechnianiem kultury studenc­
kiej, działalnością klubów itd. (tg)

Doktorat h.c.
dla prof. dr. R. Drewsa

Dokończenie ze str. 1

itp. Prof. Drews jest autorem 
143 prac naukowych.

Za swe osiągnięcia odzna­
czony został m. in. Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy, Krzy 
żem Partyzanckim, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Podczas wczo­
rajszej uroczystości prof. Ro­
man Drews otrzymał medal 
30-lecia PRL.

Ponadto wręczono Krzyż Ka 
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski, kilka złotych, srebr­
nych i brązowych Krzyży Za­
sługi, medale 30-lecia PRL, 
oraz medale Komisji Edukacji 
Narodowej. Dekoracji odzna­
czeniami dokonała wicewoje­
woda poznański — Zofia Dą­
browska.

Kilku pracowników nauko­
wo—dydaktycznych uczelni
otrzymało nominacje na profe 
sorów i docentów, a ponad 70 
osób — promocje doktorskie.

Wręczono również nagródv 
I stoonia Ministra Zdrowia i 
Opieki Społecznej za osiągnię­
cia organizacyjne i dvdaktycz- 
no—wychowawcze, (bw)
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Znasz li ten kraj 
mistrzu Adamie?

W rocznicę bitwy pod Lenino

Pelikatna pajęcza nić, słyń 
ne golińskie snutki. Mo­
tywy tego koronkowego 

haftu, przeniesione ręką Ed­
warda Grześka na drewno, 
zdobią wnętrze Zakładu Do­
świadczalnego w Sielinku. Ja 
rociński folklor nie zniknie z 
ostatnią golińską hafciarką.

LASKA DLA MARSZAŁKA

To było w czterdziestym 
szóstym. Dokładnie: czwarte­
go lutego. Tuż przed pierwszą 
sesją Sejmu w odrodzonej Pol 
sce. Robili wtedy sejmowe 
wnętrza. Jarociniakom przy­
padła w udziale boazeria fron 
towa, zawierająca rzeźby róż­
nych zawodów i stół prezydial 
ny. Kiedy przystąpili do mon­
tażu, wyskoczył nagle „pro­
blem laski”. Jakże otwierać ob 
rady bez tego insygnium mar- 
czałkowskiej władzy? I wtedy 
Edward Grzesiek, rzeźbiarz- 
samouk, wrócił do Jarocina, by 
z orzechowego drewna wyrzeź 
bić przez noc ową laskę, któ­
rą następnie wiózł do Warsza­
wy, trzymając tuż przy nodze, 
by nie uległa uszkodzeniu.

Edward Grzesiek pochodzi z 
Potarzycy, ale od 1945 roku, 
odkąd się ożenił, mieszka, w Go 
linie. W drzewie zaczął dłubać 
już jako dziecko. Wybuchła 
wojna, zaczął pracować w nie­
mieckiej fabryce braci Thoe- 
nerów, początkowo w Jaroci­
nie, potem w Poznaniu, gdzie 
robiono drewniane części do 
samolotów Focke-Wulf, a po 
wojnie wrócił na stare śmieci, 
jako brygadzista montażu.

W jarocińskiej fabryce me­
bli pracował do 1947 roku, kie 
dy to utworzono Technikum 
Przemysłu Drzewnego. Został 
kierownikiem warsztatu i pier 
wszym nauczycielem zawodu. 
Teraz tych nauczycieli zawodu 
jest znacznie więcej. Mają ty­
tuły inżynierskie, program ich 
działania też jest znacznie szer 
szy. W szkole powstał ostatnio 
zespół Młodych Mistrzów Tech 
niki, który pod kierunkiem 
inż. Henryka Mazurka współ­

Są szkoły, które od lat 
cieszą się doskonałą opi­
nią władz oświatowych, 

rodziców i uczniów. Starannie 
pielęgnują dobre tradycje. Ich 
absolwenci z powodzeniem zda 
ją egzaminy na uczelnie. Są 
cenionymi fachowcami. Do ta­
kich szkół należy III Liceum 
Ogólnokształcące im. Marcina 
Kasprzaka w Poznaniu.

Budynek szkoły jest stary, 
wtłoczony między secesyjne ka 
mienice przy ruchliwej ulicy 
Strzeleckiej w centrum mia­
sta. Pierwsi absolwenci opu­
ścili jego mury przed pięćdzie 
sięciu laty. Ale na wskroś no­
woczesna jest dydaktyka w tej 
szkole. W starych murach mie 
szczą się nowoczesne pracownie 
wyposażone w najnowsze po­
moce naukowe, wśród których 
n-ie brakuje lasera, miernika 
promi en io wan ia.

Dyrektor liceum, Tadeusz Ko 
morowski — fizyk z wykształ­
cenia i zamiłowania, wykorzys 
tał sprzyjającą dla oświaty 
atmosferę ostatnich lat i w po 
rozumieniu z wykładow­
cami wyraził gotowość przy­
gotowania liceum do roz- 
szerzonegę nauczania matemą 
tyki i fizyki. Propozycja zosta 
ła zaakceptowana. W tym roku 
kalendarzowym pierwsi matu 
rzyści kierunku matematyczno- 
fizycznego przystąpili do egza­
minów na studia. Spośród 124 
zdających, egzamin zdało 121 
osób. 115 zostało przyjętych.

Wynik rzeczywiście imponu. 
jący. ułożyła się na ten efekt 
praca wszystkich wykładow­
ców, z których każdy da je z 
siebie więcej, niż wymaga te­

pracuje z kołem NOT przy Ja 
rocińskich Fabrykach Mebli, 
poznając technologie, które 
znajdą zastosowanie w no­
wym, budującym się zakła­
dzie. Edward Grzesiek nadal 
uczy meblarstwa, zaś w każ­
dą środę skupia wokół siebie 
grupkę młodych, którym prze 
kazuje swą pasję rzeźbiarską. 
„Zęby nasz folklor nie prze- 
padł i żeby wieczorami się nie 
wałkonili...” Syn Edwarda, 
Stanisław, poszedł w ślady oj­
ca. Skończył technologię drew 
na na poznańskiej Akademii 
Rolniczej, w październiku bie­
żącego roku podjął pracę w Ja 
rocińskich Fabrykach Mebli, a

Położony w południowo- 
wschodniej części wojewódz­
twa poznańskiego powiat 
jarociński, należący ob­
szarem do średnich, liczy po­
nad 69 000 mieszkańców. 
Przez jego teren przebiega 
kolejowa linia zelekłryłikowa 
na, łącząca Poznań z Katowi­
cami. Powiat ma charakter 
przemysłowo - rolniczy, ze 
źródeł pozarolniczych utrzy­
muje się 64 procent ludności, 
ale wartość globalnej produk 
cjj jarocińskiego rolnictwa za 
kwalifikowała go do pierw­
szej szóstki najbardziej towa­
rowych powiatów Wielkopol­
ski. Dominuje przemysł ma­
szynowy, drzewny, rolno-spo­
żywczy. Serce powiatu, JA­
ROCIN, odległy od Poznania 
o około 70 km, podwoił w 
30-leciu PRL swą ludność i 
liczy obecnie blisko 19 000 
mieszkańców.

Globalna wartość produkcji 
przemysłowej powiatu w ro­
ku ubiegłym: 2 mld zł. Zre­
alizowanie szerokiego progra 
mu inwestycyjnego w ciągu 
niespełna jednej pięciolatki 
ją podwoi. Wartość czynów 
społecznych, wykonanych pod 
egidą Frontu Jedności Naro­
du w ramach konkursu „Sobie 
i Ojczyźnie", od 1 stycznia 
1973 roku do 30 czerwca 
1974 _ 435 443 zł.

w chwilach wolnych od zajęć 
rzeźbi, ponoć jeszcze piękniej 
niż ojciec...

A Edward Galewski, przy­
brany, syn Antoniego Skrzyp­
czaka? Ten też z pewnością się 
nie „wałkoni”. Rodzony syn 
Antoniego leży gdzieś w ziemi 
konińskiej, dokąd hitlerowcy 
zagnali jego ciężarną matkę. 
Przyjął więc Antoni na wycho 
wanie cztery sieroty. Edward 

go zakres pełnionych obowiąz 
ków. Nie sposób pominąć 
wśród nich fizyków — Jerze­
go Pawłowskiego, Barbary 
Drozdowskiej, matematyków 
— Mariana Niewczyka i Leo­
narda Paszkiewicza, Marii Gni 
zy, biologa — Janiny Nowak, 
germanistki — Ireny Wojtec- 
kiej, Jakuba Skoczyńskiego 

Przed Dniem Nauczyciela

Na progu szkoły jutra
czy odznaczonego Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej 
Stanisława Siekierskiego. Do­
brze zdany przez wszystkich 
abiturientów egzamin matural 
ny i wysoki procent przyjętych 
na uczelnie poprzedziła wytę­
żona praca na równi uczniów 
jak i nauczycieli. W 1970 roku 
głośno o „Kasprzaku”, bo tak 
potocznie mówi się o III Lice­
um, było w całym kraju. Dru­
żyna z tego liceum została 
zwycięzcą telewizyjnego Tur­
nieju Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym. W olimpia­
dach matematycznych i fizycz­
nych, w których uczniowie z 
„Kasprzaka” każdorazowo bio 
rą udział, zajmują wysoko 
punktowane miejsce. Ostatnio 
Ryszard Wojnecki uczeń prof. 
Marii Gnizy został laureatem 
olimpiady matematycznej.

Przygotowanie ucznia do o- 
limpiady wymaga od wykła­
dowcy dodatkowej pracy. W 

pracuje w tej samej, co on, 
fabryce, a wieczorami zapa­
miętale rzeźbi. O tych jego 
rzeźbach krążą po zakładzie le 
gendy.

DE GAULLE BYŁ ZA DŁUGI...

W lutym minie 35 lat, odkąd 
Antoni Skrzypczak zaczął pra­
cę w Jarocińskich Fabrykach 
Mebli. Niewielka to była wte­
dy fabryczka. W czasie okupa 
cji przejęli ją bracia Thoene- 
rowie, którzy oprócz stolarki 
budowlanej wykonywali me­
ble wysokiej jakości dla hitle­
rowskich dygnitarzy.

Któregoś dnia przyszedł roz­
kaz: niech każdy sobie wyszy­
kuje drewnianą walizkę, Zna­
czyło to: ewakuacja. Przyjeż­
dżali potem SS-mani, by fab­
rykę wysadzić w powietrze, ale 
że tu większej produkcji wo­
jennej nie było, jakoś ocalała.

... Do legendy przeszedł 
dzień, a było to w latach sześć 
dziesiątych, w którym - przed 
fabrykę zajechał „Mercedes” z 
warszawską rejestracją. Wy­
siadł z niego starszy pan, wy­
raźnie zdenerwowany. W Pol­
sce bawił właśnie Charles de 
Gaulle. A że był to człowiek 
wielki nie tylko duszą, ale i 
ciałem, zabrakło dla niego łóż­
ka. Wszystkie były zbyt krót­
kie. Jarociniakom przypadło 
więc ratować honor i sławę 
polskiej gościnności...

Ale prawdziwą sławę jaro­
cińskim zakładom przyniosły 
popularne segmenty. Komplet 
„Lech”, projektu mgr. inż. Ed 
warda Waloszczyka, uzyskał I 
miejsce na' Targach za swą 
funkcjonalność.

Od 1970 roku do chwili obec 
nej zakłady podwoiły wartość 
swej produkcji, w roku 1980, 
gdy ruszy nowy zakład, zwięk 
szą ją 10-krotnie. Chcą przy 
tym specjalizować się w me­
blach hotelowych, których do­
tąd na dobrą sprawę nikt u 
nas nie produkuje.

Cl WSPANIALI MĘŻCZYŹNI 
ZE SWYMI POMYSŁAMI

W Jarocinie, przy ul. Mo­
niuszki, w miejscu, gdzie te­
raz rośnie dom towarowy, stał 
ongiś zakład, wykonujący kon 
ne przyczepy kłonicowe do wy 
wozu drewna z lasu. Wytwa­
rzano je jeszcze wtedy, gdy w 
latach pięćdziesiątych powstał 
za miastem nowy Zakład Prze 
mysłu Maszynowego Leśnic­
twa. Zapotrzebowanie na te

Dokończenie na str. 4
BOGNA WOJCIECHOWSKA

III LO traktuje się ją jako 
niezbędną w rozszerzaniu wie­
dzy uczniów, zaś satysfakcja z 
zajęcia punktowanego miejsca 
jest obopólna.

Nieprzypadkowo też temu 
najmniejszemu liczebnie w Poz 
naniu liceum powierzono opie 
kę nad Młodzieżowym Towa­
rzystwem Przyjaciół Nauk. To 

warzystwo nie jest i nie może 
być organizacją masową, lecz 
jego wpływ na pozostałą mło­
dzież trafnie przewidzieli wy­
kładowcy „Kasprzaka”. Od me 
tody wykład-odpytywanie ode­
szli już dawno. Obecność nau­
kowców w szkole sprzyja wzbo 
gacaniu horyzontów nie tylko 
tych najzdolniejszych, skupio­
nych w Towarzystwie. Z no­
woczesnego sprzętu zbudowa­
nego przez członków Towarzy­
stwa (laser, miernik promie­
niowania) korzysta cała szkoła.

Do III Liceum Ogólnokształ­
cącego przyjmuje się młodzież 
o uzdolnieniach matematycz­
no-fizycznych, deklarującą się 
te zainteresowania rozwijać. 
Ale grono pedagogiczne świa­
dome, że zainteresowania pięt 
nastolatka mogą ulec zmianom, 
stwarza im szansę wszechstron 
nego rozwoju, oferując przy­
należność do różnego rodzaju 
kół przedmiotowych. Uprzywi­

Wypełniając rozkaz bojo­
wy, 1 dywizja piechoty 
im. Tadeusza Kościusz­

ki w ciężkich walkach sforso­
wała rzekę Miereję i jej bag­
nistą dolinę, przełamała przy­
gotowywaną od wielu miesię­
cy silną obronę nieprzyjacie­
la, opanowała jej pierwszą, 
główną pozycję i przerwała się 
od 2 do 3 kilometrów w głąb, 
likwidując przy tym węzłowe 
punkty oporu Niemców we wsi 
Połzuchy i na wzgórzu 215,5.

Bitwa „w worku“
Ze względu na to, że sąsied­

nie dywizje nie zdołały prze­
łamać obrony przeciwnika i 
pozostały w tyie, 1 dywizja 
znalazła się w worku osaczo­
nym z trzech stron przez Niem 
ców. Wykorzystując taką kon 
figurację linii frontu oraz nie 
obecność naszego lotnictwa 
nad polem walki, hitlerowcy 
rzucili przeciwko kościuszko­
wskiej dywizji wszystkie, bę­
dące w ich dyspozycji na tym 
odcinku frontu, siły i środki 
rezerwowe.

Pomimo silnych kontrata­
ków nieprzyjaciela, wspiera­
nych czołgami, działami pan­
cernymi i wielką masą lotni­
ctwa bombowego i szturmowe 
go (w przeciągu dwóch dni 43 
naloty, średnio po 30 samolo­
tów każdy), 1 dywizja utrzy­
mała zdobyty teren i zniszczy 
ła poważne siły nieprzyjacie­
la. Hitlerowcy pozostawili na 
polu walki 1 378 poległych (9 
oficerów, 83 podoficerów, 1 286 
szeregowców), a 326 Niemców 
(3 oficerów, 24 podoficerów, 
299 szeregowców) dostało się 
do niewoli polskiej. Zdobyto 
bądź zniszczono wiele uzbro­
jenia, sprzętu wojskowego i a- 
municji, w tym między inny­
mi 23 ręczne karabiny maszy­
nowe, 41 ciężkich karabinów 
maszynowych, 33 moździerze, 
9 dział, 2 czołgi. Strącono też 
kilka samolotów.

Straty 1 dywizji były rów­
nież poważne. Z szeregów u- 
było ogółem 2 859 ludzi (168 
oficerów, 633 podoficerów, 
2 058 szeregowców). Z tego po­
legło 614 (52 oficerów, 130 pod 
oficerów, 432 szeregowców), 
786 przepadło bez wieści i 1 300 
zostało rannych oraz 116 prze 
ważnie rannych żołnierzy do­
stało się do niewoli.

Zdany egzamin
Pierwsza bitwa kościuszko­

wskiej dywizji zdała swój eg 
zamin bojowy. W niezwykle za 

lejowanie w nauczaniu mate­
matyki i fizyki, których to za­
kres nauczania jest rozszerzo­
ny, nie odbywa się kosztem in 
nych przedmiotów oraz zainte 
resowań.

Szkolny Klub „Pro Sinfoni- 
ka” należy do najlepszych w 
mieście, żywo działa koło dra­

matyczne, recytatorskie, pla­
styczne. W klubie i w odre­
montowanej przez młodzież pi 
wnicy co rusz odbywają się 
imprezy: spotkania, dyskote­
ka, wieczór własnej poezji. W 
przygotowaniu jest program 
koncertu „Młodzież społeczeń­
stwu Poznania”, który odbę­
dzie się w Pałacu Kultury. Mł0 
dzież znajduje też czas na pra­
cę w organizacjach młodzieżo­
wych. Harcerstwo, którym opie 
kuje się prof. Barbara Droz­
dowska zostało odznaczone 
„Złotą odznaką za zasługi dla 
ZHP”, wiele sukcesów na swo­
im koncie ma szkolne koło 
TPPR, inspirowane przez prof. 
Irenę Morozowską.

Wysokie wyniki nauczania 
idą w parze z pełnym rozwo­
jem osobowości młodych ludzi. 
Atmosfera przyjaźni i życzli­
wości, która obowiązuje wśród 
grona pedagogicznego, znajdu­
je odbicie w stosunkach mię­

Obecnie Wojsko Polskie dysponuje najnowocześniejszym sprzę­
tem we wszystkich rodzajach bro ni. Zarazem wykazuje doskonale 
przygotowanie bojowe, co jest zasługą nie tylko dobrego uzbroje­
nia, lecz także kadry dowódczej, szkolonej m. in. w wyższych 

szkołach oficerskich.
Na zdjęciu: załogi czołgów z jednostki „niebieskich beretów’', po 
opuszczeniu okrętów desantowych, opanowują brzeg morski.

CAF — WAF — fot. Łuszczewski

ciętych i krwawych walkach 
żołnierze dywizji wykazali wy 
sokie walory i bohaterstwo, po 
twierdzając raz jeszcze mę­
stwo polskiego żołnierza.

Za bohaterską postawę w 
walce kościuszkowcy otrzyma 
li 247 polskich i 239 radziec­
kich odznaczeń* bojowych. 
Trzech żołnierzy dywizji: kpt. 
Władysław Wysocki, kpt. Ju­
liusz Hibner i szer. Aniela 
Krzywoń, za doskonałe wyko­
nanie zadań bojowych i wy­
kazaną przy tym odwagę i bo 
haterstwo, nagrodzonych zosta 
ło tytułem Bohatera Związku 
Radzieckiego.

Wieść o bitwie dotarła do 
umęczonego, walczącego kra­
ju. Dodała ona otuchy i od­
wagi partyzantom. Podniosła 
na duchu naród.

Bitwa pod Lenino miała o- 
gromne znaczenie dla sprawy 
polskiej, dla wyzwoleńczej 
walki narodu polskiego. Zaak­
centowała ona obecność żoł­
nierza polskiego na głównym 
froncie drugiej wojny świato­
wej, gdzie rozstrzygały się lo­
sy wojny z hitlerowską Trze­

dzy nauczycielami a uczniami. 
W ciągu ostatnich pięciu lat 
nie zdarzyło się, aby wobec 
ucznia stosowano drastyczne 
sankcje karne. Może dlatego, 
że nikt z uczących nie oddzie­
la spraw dydaktycznych od wy 
chowawczych i nie liczy czasu 
poświęconego szkole.

Praktyka wykazała, że żad­
ne, najdoskonalsze nawet urzą 
dzenia — maszyny dydaktycz­
ne, komputery, testy — nie za­
stąpią nauczyciela. Ale wszy­
stkich zainteresowanych nur­
tuje pytanie, jaki powinien 
być nauczyciel w polskiej szko 
le przyszłości? Jedno wydaje 
się bezsporne: warunkiem prze 
obrażeń polskiej szkoły jest 
zbliżenie systemu oświaty do 
źródeł nowoczesnej wiedzy i 
techniki. Zaczątki tych bliż­
szych kontaktów z nauką za­
stosowano w „Kasprzaku”.

Nauczyciel coraz rzadziej 
spełnia rolę pośrednika prze­
kazującego i egzekwującego 
określony zasób wiedzy a sta­
je się przewodnikiem po świę­
cie nauki, doradcą w rozwią­
zywaniu problemów i wątpli­
wości. Na efekty nowo pojętej 
funkcji nauczyciela w III LO 
nie trzeba było długo^czekać. 
Egzaminy wstępne maturzy­
stów do szkół wyższych po­
twierdziły słuszność obranych 
metod nauczania.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA 

cią Rzeszą i skąd prowadziła 
najkrótsza droga do kraju. Od 
tąd sprawa polska na arenie 
międzynarodowej zaczęła się 
kształtować na nowych pod­
stawach. Na wojskową i po-* 
lityczną arenę lewica polska 
wprowadziła regularne jedno 
stki wojskowe.

„Brama smoleńska"
Bilansując bitwę pod Leni­

no, należy rozpatrywać ją w 
o wiele szerszym aspekcie za­
równo operacyjnym, jak i po-, 
litycznym, niż wskazywałyby" 
na to działania jedrTej dwiźji. 
czy nawet armii.

Nie należy zapominać, że 
Niemcy bronili niezwykle waż 
nego kierunku strategicznego, 
że na polach pod niewielkim 
białoruskim miasteczkiem, nie 
jednokrotnie wymienianym w 
raportach do Hitlera, feldmar­
szałek von Kluge i dowódca 
4 armii gen płk Heinritzi. u- 
porczywie zagradzali najkrót­
szą drogę na zachód, prowa­
dzącą poprzez historyczną 
„bramę smoleńską”.

Wyjaśnia to m. in. gen. 
Kurt von Tippelskirch w swo­
jej książce „Geschichte des 
zweiten Weltkrieges”, pisząc:

„Rubież ta przechodziła 
przed Dnieprem i osłaniała os 
tatnią wielką magistralę kole 
jową i samochodową przed 
prypeckimi błotami. Gdyby Ro 
sjanom udało się wziąć pod 
swoją kontrolę szosę i linię 
kolejową Homel — Mohylew 
— Orsza, to wątpliwe, czy ob­
rona na wschód od prypeckich 
błot byłaby do utrzymania”.

Hitlerowcy użyli w tej bit­
wie tak dużej ilości sił i środ­
ków również dlatego, że mie­
li przed sobą polską jednost­
kę, której zniszczenie stawia­
li sobie za cel ze względów 
nolitycznych. Obawiali się bo­
wiem niekorzystnych dla sie­
bie skutków zarówno w PoL 
^ce, jak i w świecie, wynika­
jących z faktu walki polskich 
sił zbrojnych na froncie wscho. 
dnim.

Owoce Lenino
W bitwie tej, ze wspólnie 

przelanej krwi żołnierzy poL 
skich> i radzieckich, zrbdziło 
się polsko.— radzieckie bra­
terstwo broni, cementowały 
się nowe stosunki ze wschod­
nim sąsiadem.

Bitwa miała też istot’- - 
wpływ na dalszy szybki roz­
wój organizacyjny Polskich 
Sił Zbrojnych w ZSRR — 
Pierwszego Korpusu, a następ 
nie Pierwszej Armii.

nłk. CZESŁAW PODGÓRSKI
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SPRAWY POWSZEDNIE

Latarnia Diogenesa
Wcześnie to się zaczyna. 

Zazwyczaj w dziecięcym 
wieku. Grono malców z 

jednego podwórka (przepra­
szam, podwórek coraz mniej; 
więc » jednego bloku...) licytu­
je się tym, co kto ma. Więc 
Ola ma kota, Maciek ma psa, 
Lilka — rowerek, a Krzysio 
fotoaparat. Gdy wstępny ten 
niejako repertuar ulegnie wy­
czerpaniu. bądź też gdy któ­
reś z dzieci nie ma się na 
tym polu czym poszczycić, dziat 
wa do egzemplifikacji stanu 
posiadania włącza rodzicieli, 
charakteryzując z typową dla 
swego wieku szczerością cechy 
osobiste mamy i taty. Rolę atu­
tu, pozwalającego ostatecznie 
zatriumfować. stanowią w 
dziecięcym światku wyróżniki 
zgo>a zaskakujące.

W szkole błyszczenie przy­
biera nieraz szersze formy, nie 
tylko werbalne. Panoszy się li­
cytowanie extra dżinsami, 
dziewczęcym! bluzkami, wy_ 
myślnymi bucikami, aktualnie 
pożądanymi w młodzieżowych 
kołach drobiazgami, w star­
szych klasach — nierzadko bi­
żuterią. Epatowanie rówieśni­
ków pozycją rodziców zdaje 
się nie mieć większego znacze­
nia, Co innego „przebijanie” 
marką ojcowskiego samochodu 
albo określonymi kontaktami 
mamy, umożliwiającymi Mał­
gosi czy Tomkowi imponowa­
nie klasie biletami na atrak­
cyjną imprezę, bestsellerami 
nieosiągalnymi w księgarniach, 
egzemplarzami odzieży, oglą­
danymi orzez ogół śmiertelni­
ków tylko na Krajowych Tar­
gach.

Wzorce braku skromności, 
chęci pochwalenia się przed 
otoczeniem, nie są przy tym — 
jak to chce widzieć część star­
szych — czerpane przez dzieci 
i młodzież z lektur oraz fil-

Jak wędrują 
wydmy?

Ruchome piaski wydmowe 
są jedną z osobliwości naszego 
krajobrazu na wybrzeżu Bał­
tyku. Stały się one również 
przedmiotem badań nauko­
wych prowadzonych przez In­
stytut Geografii PAN nad 
współczesnymi procesami 
eolieznymi.

Badania objęły odcinek Po- 
brzeża Słowińskiego, od Dę­
biny po ujście Piaśnicy. Wyko 
rzystano w nich stare mapy z 
lat osiemdziesiątych ubiegłe­
go stulecia, najnowsze maoy 
topograficzne, a przede wszy­
stkim fotogrametryczne zdję­
cia lotnicze wykonywane syste 
matycznie w okresie 18-letnim. 
Materiały te pozwoliły ziden­
tyfikować różne rodzaje kształ 
tów wydm, stwierdzić występo 
wanie zmian tych kształtów o- 
raz ich położenia w terenie, a 
także zmierzyć szybkość wę­
drówki. (PAP) 

mów; te wzorce postępowania 
młodzi przejmują z kręgów lu 
dzi dorosłych. Najczęściej — z 
ro-dzinnego kręgu. Owe wznio­
słe dyskusje przy okoliczno­
ściowym stole! Uwagi, doty­
czące czyjejś zaradności albo 
niezaradności! Swoista „wyce­
na” ludzi według tego ćo ma­
ją nie w głowie, lecz wyłącz­
nie ooza nią...

Kto ma jaki telewizor — to 
już bodajże temat schyłkowy. 
Ożywia go nieco „przebitka” 
czyimś „kolorowym” odbiorni­
kiem. Lodówka... Raczej auto­
matyczna pralka. Więc kto ma, 
ten górą. Meble — nieważne 
jakie, ważne — za ile i jakim 
cudem nabyte, skoro w han­
dlu... No i po ile złotych (le­
piej brzmi: bonów!) kremplina, 
którą Pipsztycka kłuje w oczy. 
Gdzie kto spędził wakacje: wy 
mienieniem Zakopanego lub 
Świnoujścia wychodzi się na 
profana, asem atutowym prze 
stają być nawet uroki czarno­
morskich plaż. , A na szczycie 
tej piramidy chwalby niewzru 
szenie pozostaje samochód, nie 
dający się zdystansować nawet 
wschodzącej gwieździe weeken 
dowych domków. Czy i jakie 
ma sie auto — to w niektó­
rych kręgach uniwersalne i 
główne kryterium wartościo­
wania ludzi.

Zastanawiające a zarazem 
znamienne, że im zaoalczywiej 
jakieś grono omawia samo­
chodowo-wakacyjno-ciuchowe 

kwestie — tym mniej tam miej 
sca na wvmianę zdań o głoś­
nych książkach ciekawych fil­
mach, najne zvch realiza­
cjach teatralnych. Choc:aż... 
Chociaż i tu naootykamy bły­
szczących nie tvlko liczba prze 
czytanych tomów oraz obejrzą 
nych spektakli, lecz nadto — 
znajomościami pośród lumina­
rzy świata artystycznego.

Do skromności wzywał Dio- 
genes, wzywano przed nim, 
wzywano po nim, wzywa się 
do niej po dziś dzień. Legen­
darna beczka greckiego filozo­
fa — synonim najdalej idą­
cego ograniczania potrzeb, nie 
jest i nie może być wzorcem 
oostępowania. Ale umiar w za 
kresie kształtowania i zaspo­
kajania naszych potrzeb jest 
jak najbardziej pożądany. Po­
dobnie jak potrzeba dozy roz­
sądku, powstrzymującej nas 
od tak zwanego pchania się na 
af;«z.

Skromność, niechęć do eks­
ponowania swojei osobv, sta­
nowią istotna cechę osobowoś­
ci współczesnego człowieka. 
Test to zarazem jedna z waż­
kich norm re«uluiacvch wsoół 
*vcie ludzi w socjalizmie. Wzór 
ce sformułowane zostały w tej 
mierze o-zez partie. Jednakże 
-maniczyłoby z naiwnością mnie 
manie, iż socjalistyczne sto­
sunki ustrojowe nieiako auto­
matycznie wvolenia ludzka oy- 
che. skłonność do wysokiej au- 
Łooceny, chęć imponowania 
N’źn:m w ogóle, a z nomocą 
usilnie gromadzonych dóbr ma 

terialnych w szczególności. 
Skromność toruje sobie drogę 
do psychiki nje bez pewnego 
trudu i nadal nie jest regula­
torem postępowania znacznej 
części gatunku' homo sapiens.

Przejawów braku skromno­
ści napotykamy wiele. Można 
nawet odnieść wrażenie że osob 
nicy chwalący się powodze­
niem zyskanym na niwie zawo 
dowej, społecznej, materialnej 
towarzyskiej — czynią to w 
sposób niekontrolowany. Za­
pewne gdyby im ktoś przerwał, 
oznajmiając: Pomiarkujcie się, 
odrobinę skromności! — By­
liby tą opinią zaskocze­
ni. Przecież nie mówią 
nieprawdy, nie koloryzują, po 
prostu przytaczają fakty, rela­
cjonują wydarzenia.

Albowiem niedostatek skrom 
ności nie musi opierać się na 
ubarwianiu i zmyśleniach. 
Brak skromności to często 
sposób bycia, sposób od­
noszenia się do otoczenia, for­
ma przekazywania informacji 
nas dotyczących. Nierzadko na 
przykład mamy do czynienia z 
przypisywaniem sobie przez 
osoby mające określone stano­
wisko w hierarchii służbowej 
— kompetencji w sferach 
spraw zupełnie niezwiązanych 
z ich funkcją ani reprezentowa 
nymi kwalifikacjami zawodo­
wymi.

Zdarza się, że nawet roz­
ważni ludzie, nie pozbawieni 
samokrytycyzmu, pozostając 
pod stałym obstrzałem po­
chlebstw j tak zwanego maśle- 
nia — ulegają owej swoistej 
presji i poczynają wierzyć w 
swe nieprzeciętne, wszechstron 
ne talenty. Mamy tu do czy­
nienia z brakiem skromności 
niejako narzuconym, albo przy 
swojonym z racji specyficz­
nych funkcji. Jest to zjawi­
sko nie tak bardzo rzadkie, o 
dwojakich konsekwencjach: ci, 
na których kierowany jest o- 
gień komplementów z biegiem 
czasu tracą zdolność samokry­
tycyzmu, a inni, daremnie cze­
kający na zasłużone uznanie 
-r zniechęcają się. Zniechęca­
ją się tym bardziej, jeśli do­
strzegą, że spotyka ono wciąż 
te same, niekoniecznie na nie 
zasługujące, osoby.

*
. Przeczytałem niezbyt dawno 

na łamach „Trybuny Ludu” 
następujące zdanie: człowieko­
wi potrzebna jest skromność 
nie wolno pozbawiać do niej 
prawa nikogo, również przeło­
żonych.

Głęboko trafna myśl, odpo­
wiadająca naszym czasom. God 
na upowszechnienia. Nie jest 
bowiem tak źle, jak w dioge- 
nesowych latach, kiedy to 
grecki myśliciel z zapaloną 
latarnią poszukiwał południo­
wą porą człowieka. Ale 
skromność pozostaje nader cen 
ną, bardzo ludzką i wciąż po­
szukiwaną cechą.

WIESŁAW PORZYCKI

Wiele ostatnio czytamy w 
prasie na temat wzrasta 
jącej wymiany handlo­

wej i kooperacji między Pol­
ską i Stanami Zjednoczonymi. 
Równocześnie dużo miejsca po 
święcą się powodzeniu na­
szych zespołów, grup artysty­
cznych i wybitnych muzyków 
w tym kraju.

Obok programów dla polo­
nijnego odbiorcy coraz częś­
ciej eksportujemy naszą sztu­
kę przez duże „S”, że wymie­
nię Filharmonię Narodową, 
znakomitego skrzypka Kon­
stantego Kulkę, czy „Mazow­
sze” lub „Śląsk”, albo też 
sławne poznańskie chóry J. 
Kurczewskiego i S. Stuligro­
sza. Są to już uznane sławy, 
których przybycie poprzedza 
znakomita opinia i reklama.

Najtrudniej, wydaje się, 
przedstawia się sytuacja w 
dziedzinie teatru, który ze 
względów językowych nie do­
ciera do odbiorcy amerykań­
skiego, jest niezrozumiały i 
przez to niesłusznie uznawany 
za hermetyczny. Współczesna 
dramaturgia polska mimo tych 
barier oceniana jest niezwykle 
wysoko. Polski teatr uważany 
jest przez specjalistów za je­
den z największych w Euro­
pie i na świecie. Mimo to, pod 
kreślmy raz jeszcze — za o- 
ceanem jest mało znany.

Dlatego też powstanie Tea­
tru Słowiańskiego w Port Jef­
ferson pod Nowym Jorkiem 
uznać należy za wydarzenie 
wyjątkowe i bardzo istotne w 
dziedzinie prezentacji polskiej 
sztuki dramatycznej na chłoń 
nym kontynencie amerykań­
skim. Twórcą tego teatru jest 
orofesor Edward J. Czerwiń­
ski, slawista, reżyser i teatro­
log w jednej osobie. Teatr 
orof. Czerwińskiego powstał 
orzy Slawistycznym Centrum 
Kulturalnym.

Przed czterema laty prof. 
Czerwiński, przedstawiciel dru 
giego pokolenia Polonii w 
USA, zakupił z własnych osz­
czędności zabytkowy, jak na 
amerykańskie warunki, bo 100

Przyjaciel Polaków
„Kiedyś, w przyszłości, na- 

piszą^o mnie: Chesterton Gil­
bert Keith. Na podstawie frag 
mentów utworów7 tego zapom­
nianego dzisiaj pisarza, zacho 
w7anych do naszych dni, trud­
no w ogóle wytłumaczyć so­
bie przyczyny bardzo szero­
kiej popularności, z której ko 
rzystał w7śród współczesnych. 
Niemniej można uw7ażać, że 
był to autor nie pozbawiony 
zdolności twórczych”.

Takie „epitafium” i ocenę 
orzez przyszłych badaczy jego 
dorobku literackiego, przepo­
wiedział żartobliwie angielski 
powieściopisarz, poeta i esei­
sta Chesterton, człowiek nace 
chow7any wyjątkową skromno 
ścią, uważający siebie wcale 
nie za „prawdziwego pisarza”, 
a jedynie za „dziennikarza”.

Z okazji 100 rocznicy jego 
urodzin ukazała się w7 Anglii 
książka Johna Sulliwana, za­
wierająca zbiór wspomnień o 
Chestertonie, poświęcone mu

Fredro w Port Jefferson
-letni dom, w którym powołał 
do życia Slawistyczne Centrum 
Kulturalne i teatr profesjonal 
ny z prawdziwego zdarzenia. 
Grane są w nim utw7ory dra­
matyczne krajów słowiańskich. 
Przyczyn, dla których w reper 
tuarze miejsce czołowe zajmu 
ją sztuki polskie, nie trzeba 
chyba tłumaczyć. Aby trafić 
do widza amerykańskiego, 
prof. Czerwiński wystawna wy 
łącznie w języku angielskim. 
Początkowo tłumaczył je sam, 
obecnie ma już cały sztab tłu 
maczy. Dzięki likwidacji barie 
ry językowej widz amerykań­
ski odkrywa polską dramatur 
gię współczesną i klasyczną: 
Mrożka, Witkiewicza, Szaniaw 
skiego, Fredrę. Odkrywa i jest 
nią urzeczony.

Widownię stanowi w głów­
nej mierze młodzież akademi­
cka z pobliskiego Uniwersyte­
tu Stanowego w Stony Brook 
gdzie prof. Czerwiński jest wy 
kładowcą slawistyki. Niezależ­
nie od tego coraz liczniej zjeż­
dżają do teatru w Port Jeffer 
son okoliczni mieszkańcy, tak 
że teatromani z Nowego Jor­
ku.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
to przecież mało, że zasięg te­
go teatru jest ograniczony. 
Prawda to, ale o teatrze w 
Port Jefferson słychać coraz 
więcej, a można się spodzie­
wać, że powstaną inne, podob 
ne, że inni przedsiębiorczy 
przedstawiciele inteligencji po 
lonijnej w USA, zachęceni 
przykładem i powadzeniem 
prof. Czerwińskiego, stworzą 
podobne teatry. Szczególnie, że 
nasze Ministerstwo Kultury i 
Sztuki chętnie służy pomocą i 
radą w takich przedsięwzię­
ciach.

Profesor Czerwiński aktyw­
nie działa na niwie wymiany 
młodych naukowców i studen­
tów między uniwersytetem w 

szkice oraz prace krytyczne. 
Wszystkie te materiały pozwą 
lają poznać Chestertona jako 
człowieka oraz dają możność 
ustalenia związków zachodzą­
cych pomiędzy różnorodną 
twórczością autora a procesem 
rozw’oju literatury angielskiej. 
Ostatnio w7ydano także reedy­
cję antologii poezji Chesterto­
na pod tytułem „Staruszkowie 
przy grze w7 karty oraz inne 
żartobliwe wiersze”. Zdaniem 
recenzentów antologii „jest to 
doskonały w7zór humoru an­
gielskiego”. Również ze wzglę 
du na przypadającą rocznicę ot 
w’arta została w Londynie wy- 
staw7a o nazwie „Gilbert Keith 
Chesterton. 1874—1974” pre­
zentująca książki, rękopisy i 
maszynopisy orazt materiały 
ikonograficzne (pisarz był zdol 
nym rysownikiem), które ze­
brał Sullivan.

Warto przypomnieć, że Che­
sterton był wielkim przyjacie 
lem Polski i Polaków. (PAP)

Stony Brook i uczelniami pol­
skimi. Aktualnie przebywa w 
Polsce, zbiera materiały do 
swoich kolejnych publikacji na 
temat teatru polskiego, pisze 
książkę o Witkacym. Wraz z 
nim przebywa grupa młodzie­
ży amerykańskiej.

Plany profesora Czerwińskie 
go są bardzo ambitne, ale też 
i realne, oparte o konkretne 
możliwości. Zamierza zaprosić 
na przyszły sezon letni grupę 
dyplomantów Państwowej Wyż 
szej Szkoły Teatralnej w7 War 
szawńe z przedstawieniem „Na 
szkle malow-ane”. Jego pomysł 
jest rzeczowy. „Na szkle ma­
lowane” to musical, na pewno 
spodoba się publiczności ame­
rykańskiej, mimo iż w tym wy 
padku nie będzie chyba barie 
rą fakt, że bedzie wystawiony 
po polsku. Młodzi aktorzy mo­
gliby przy tej okazji poznać 
teatr amerykański.

Budzenie się przynależności 
do polskiej grupy etnicznej 
wśród przedstawicieli drugie­
go i trzeciego pokolenia Polo­
nii jest zjawiskiem bardzo cie 
kawym. Niesie ono zaintereso 
w7anie dorobkiem kulturalnym 
kraju przodków i chęć poka­
zania go innym współobywate 
lom amerykańskim, a więc kon 
kretne inicjatywy i przedsię­
wzięcia. Profesor Czerwiński i 
inni wybitni przedstawiciele in 
teligencji polonijnej wkładają 
w swoją pracę wiele wysiłku 
i, powiedzmy wprost, pienię­
dzy. Czynią bardzo wiele, two 
rzą bowiem pomosty między 
dwoma krajami tak odległymi, 
a przecież bliskimi poprzez o- 
becność w USA dużej polskiej 
grupy etnicznej. Oni właśnie 
powinni otrzymyw7ać jak naj­
większe poparcie, pomoc, gdyż 
są autentycznymi ambasadora 
mi naszej kultury w Stanach 
Zjednoczonych.

KRYSTYNA GRZYBOWSKA

G. K. Chesterton - pisarz angiel­
ski.

Fot. — CAF 5
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przyczepy było duże, dokąd me 
rozwiązano problemu opon. 
Wtedy nagle okazało się, że od 
biorcy mają przyczep aż nad­
to, wystarczy tylko zmienić 
opony...

Jarocińska „Jaroma” musia- 
ła zmienić coś więcej. Profil 
produkcji. Był więc okres wy­
wrotek dla Czechosłowacji, ale 
już w 1963 roku przejęli z za­
kładów bydgoskich dokumen­
tację na obrabiarki do drew­
na. Tak zaczęła się właściwa 
kariera zakładu. Całe tartaki 
już urządzano w Pakistanie i 
pod greckim Olimpem, ale kia 
syczne obrabiarki nikomu dziś 
nie imponują. Nadszedł czas 
skomplikowanych linii produk 
cyinych.

Zamierzano kuoić licencję na 
tzw. formatyzerkoczopiarki — 
maszynv obcinające drewno 
według formatu i robiące w 
nim odoowiednie wcięcia, u- 
możliwiaiace łączenie kon- 
strukcii drewnianych. Sprawa 
sę jednak ślimaczyła, a że lu­
dzie w fabrycznvm biurze kon 
śtrukcvjnvm byli niecierpliwi, 
zespół pod kierownictwem inż 
Eugeniusza Stachowiaka „na 
wszelki wypadek” zaczął szu-
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kać własnych rozwiązań. I gdy 
wreszcie sprawę licencji „do­
gadano”, jarociniacy postawili 
\eto: po co wyrzucać ciężkie 
pieniądze, skoro ich konstruk­
cja tamtej, w niczym nie ustę 
puje?

Ostatnio podjęto na licencji 
produkcję oklejarek wąskich 
płaszczyzn, zdolnych zastąpić 
pracę około 20 ludzi. 28 grud­
nia 1972 roku otrzymali ostat­
nią dokumentację, a już w mar 
cu następnego roku pierwsza 
okl^i^rka została sprzedana.

Fragment Jarocińskich Fabryk Mebli./
Fot. — „Gło»”

W ubiegłym roku w kilku 
mieszkaniach w Łodzi zastoso 
wano jako podkład pod płytki 
PCW — płyty ze ścinków dzia 
ninowych. Myszy tego nie gry 
zą, odporność na wodę więk­
sza niż płyt paździerzowych i 
nawet ładnie to wygląda. Mo­
zaika barw, leciutko dozłocona 
domieszką deficytowych już 
dziś paździerzy. Zaś wszystkie 
mu winne są niespokojne du­
chy, które siedzą w Wydziale 
Badawczo - Rozwojowym wi- 
taszyckiego „Lenwitu”. W 1966

■aBaBBeBHBBaaMaaaBaBaBBaamaaaaaaaBRaaBaanaKaMN^d^TmKSmMHmnmMMMI

Znasz li ten kraj, mistrzu Adamie?
roku oddział produkcji do­
świadczalnej wytwarzać zaczął 
srropo-dachy, od 1973 roku ro­
bi płyty oklejone laminatem 
cienkowarstwowym, obecnie 
pracuje nad ściankami działo­
wymi z płyt paździerzowych. 
I pomyśleć, że jeszcze w 1959 
roku paździerze były przekleń 
stwem, z którym nie bardzo 
wiedziano, co począć. Tak, jak 
dziś skrawki dzianinowe...

Zaś w Kotlinie mgr. inż, 
Grzegorz Woźny, absolwent Po 
litechniki Poznańskiej, wyeli­
minował z transportu przetwo 
rów ow7ocowo - w7arzywnych 
drewmiane skrzynie. Na świe­
cie coraz częściej zastępuje się 
je folią, która przepuszczona 
przez specjalny tunel kurczy 

i się i ściśle przylega do słoi 
czy puszek, tworząc wygodne 
do transportu pakiety. Taki tu 
nel firmy zachodnie prezento­
wały na Targach. Cena słona: 
około 400 000 złotych dewizo- 
wych...

/ \ i
Grzegorz Woźny odwiedził 

któregoś dnia kolegę, pracują­
cego w wytw7órni suszarek, po/ 
patrzył, jak się to robi, a po 
powrocie wraz ze swym dzia­
łem główmego mechanika skon 

struował urządzenie do „po­
średniego pakowania w7 folię 
termokurczliwą”. Robili bez 
wielkich rysunków i planów. 
Po prostu stał przy tym i dy­
rygował. „Panowie, tu ciąć, a 
tu przyspawać...”

Zarządzeniem dyrekcji Zjed 
noczenia projekt rozpowszech 
niony został we wszystkich za­
kładach przetwórstwa owoco­
wo-warzywnego, zaś inż. Woź 
ny przemyśliwa, jakby tu dla 
potrzeb własnego zakładu skon 
struować obrotowy pasteryza­
tor do puszek...

LICYTACJI NIE BĘDZIE

W pleszewskim urzędowym 
tygodniku w 1856 roku ukaza­
ło się ogłoszenie: „Ratusz w 
mieście Jarocinie... oszacowa­
ny na 777 talarów 29 srebr­
nych groszy i 9 fenigów wedle 
taksy, ma być w miejscu zwy­

kłym posiedzeń sądowych 
sprzedany”. Klęska głodu, któ 
ra wówczas objęła powiat i 
miasto, była tak wielka, że „za 
sadzone/nawet w ziemię kar­
tofle od zgłodniałych wydoby­
wane były, przez co i sprzęto­
wi na następny rok uszczerbek 
czyniono” — biadał pruski lan 

drat, Gregorovius. Nic dziwme 
go, że naw7et ratusz wystawio 
no na licytację.

Jeszcze w roku 1945 w po­
bliskim Łuszczanowie było rap 
tern 5—6 domów bez dachów 
słomianych. Dziś w tej ■wsi jed 
na tylko zachowała się strze­
cha, na muzeum, może jeszcze 
znalazłoby się 6—7 stodół kry­
tych słomą, ale te znikną nie­
bawem. Do ubiegłego roku 
powstało tu 280 nowych do­
mów. Pracownicy bazy maszy 
nowej rolniczego kółka, a jest 
i^h 126, budują sobie „na przed 
rnieściu” Luszczanowa piętro­
we willki. wieś ma dobre dro­
gi i chodniki, teraz zakładać 
będzie wodociągi.

Bronisław7 Marek, sołtys 
luszczanowa i prezes rolnicze 
go kółka, nie traci czasu na 
zbędne rozmowy. „Chce pani, 
to wszystko pokażę” — propo 
nuje od progu. Nawierzchnia 
w bazie wprawdzie jeszcze nie 
utwardzona. a’e za to do pier- 
w7otnej chlewni dobudowali 
drugą i trzecią, sklecili z de­
sek jeszcze dodatkowy letniak 
i na 60 hektarach, na których 
kółko gospodarzy, wyhodowa­
li już 1200 świń.

GH



A
 i dwoma premierami, adre­

sowanymi do swej najmłod 
szej, przedszkolnej jeszcze 

widowni, zainaugurował sezon 
poznański Teatr Lalki i Aktora 
„Marcinek". Najpierw na zasa­
dzie wyjątku zaproszono nas, ;e- 
cenzentów, do winogradziej nar 
cówki na spektakl odbywający 
się zazwyczaj bez udziału poblicz 
ności, jako że młodym odbiorcom 
przypadła w nim rola nie tyle wi 
dza, co aktywnego uczestnika, je 
śli nie wręcz współtwórcy tego 
spektaklu.

Już na korytarzu dzieci witają 
aktorów ? tak jak w teatrze Gro­
towskiego, z całym rytuałem 
wprowadzają na salę, w której.za 
chwilę ma zacząć się widowisko. 
Nie ma w niej ani sceny, ani wi 
downi. Aktorzy rozsadzają dzieci 
wokół wyraźnie wyodrębnionej no 
początku przedstawienia prze­
strzeni scenicznej, rysują na pod 
łodze magiczne koło, które wy­
znacza pole gry, aranżują pierw 
sze sytuacje, aby po chwili pod­
jąć z dziećmi wspólną grę i za­
bawę, stopniowo wciągnąć je do 
niej i pozwolić 'm, aby przez chwi 
lę same poczuły się aktorami.

Od kilku już lat Krystyna M!ło 
będzka swymi kolejnymi scena­
riuszami teatralnymi próbuje zna 
leźć formułę spektaklu dla dzie­
ci, wyzwalającą w nich natural­
ną skłonność do gry i zabawy, za 
stępującą tradycyjny teatr, wy­
raźnie rozgraniczający scenę od 
widowni, wspólną chociaż, odby­
wającą się pod kontrolą akto­
rów sceniczną grą i zabawą. Czy

TEATR

i tym razem zamysł ten spraw­
dził się w praktyce w najnow­
szym, opartym także na jej sce­
nariuszu, widowisku. I tak, i nie. 
Ze strony aktorów i realizatorów 
tego spektaklu, na pewno tak. 
Znacznie gorzej rzecz miała się 
tym razem z odbiorem przedsta­
wienia oraz stopniem współuczest 
nictwa w nim dziecięcej publicz 
ności. Wtedy, gdy Miłobędzka od 
woływała się w swych sztukach 
do prostych i dobrze znanych 
wszystkim dzieciom, podwórko­
wych gier i wyliczanek, mogła li 
czyć na natychmiastowy i spon­
taniczny odzew ze strony swych 
odbiorców. W tym przedstawie­
niu młodym widzom postawione 
zostały jednakże nieporównanie 
trudniejsze, bo do końca nieokre 
słone, zadania. Tylko nie uprze­
dzone przez panią wychowawczy 
nię dziecko, że w teatrze zacho­
wywać się należy cicho i grzecz­
nie, mogło w tej sytuacji spro­
stać oczekiwaniom aktorów i pod 
jąć proponowaną przez nich grę 
i zabawę. Ciekawa to niewątpl1- 
wie próba wciągnięcia młodych 
widzów bezpośrednio w tok spek 
tcklu, bardzo trudna jednakże

Przeglądając pewne po­
zycje, odnosi się niek e 
dy wrażenie, iż nasza 

penetracja w dziedziny sztu­
ki innych narodów, zwłaszcza 
zaś w studia, szkice, teksty o 
charakterze ponadczasowym, 
mające dla rozwoju sztuki 
znaczenie zasadnicze — bar­
dzo była niepełna, często wy 
rywkowa i przypadkowa. Tym 
bardziej należy się cieszyć, iż 
od szeregu lat, zwłaszcza w 
PlW-ie, obserwujemy usilne 
starania nad nadrobieniem 
kiedyś powstałych luk.

Fiszę to z okazji pięknego wy 
dania przez wspomnianą ofi­
cynę tomu „Rzeczy przemilcza 
ne (Z pism o sztuce)” Paula 
Valery‘ego. Wyboru dokona­
ła, przełożyła i noty opraco­
wała Joanna Guze. Dorobek 
intelektualny tego wybitnego 
poety, esseisty, matematyka, 
filozofa, muzyka i malarza za 
razem wart jest poznania, po 
dobnie jak jego poezja, od 
dawna już u nas spopula­
ryzowana. Obecny wybór tek 
stów przedstawia rozważania 
Valery‘ego o malarstwie, ry­
sunku, grafice, architekturze, 
prezentując jego filozofię sztu 
ki, układającą się w jednoli­
ty system intelektualny. Tom 
mieści w całości głośną książ 
kę pt. „Degas, Taniec, Rysu­
nek" oraz „Drobiazgi o sztu­
ce", a także z tomu „Rzeczy 
przemilczane" studium o ma­
larstwie i poetycki dialog „Eu 
palinos albo Architekt", bar­
dzo znaczący w dorobku poe­
ty-

Próby budowania teoretycz 
nych podstaw nowych jako­
ści związków międzyludzkich 
w epoce, gdy umasawianie

środków elektronicznych ze­
zwala na umasowienie środ­
ków przekazu — są w naszym 
kraju mniej może znane, na­
tomiast sam problem nie mi­
nął uwagi socjologów, polity 
ków, historyków kultury, snu- 
jących na ten temat własne 
refleksje. Najpełniejszy sy­
stem myślowy stworzył potąd 
kanadyjski naukowiec Mars­
hall McLuhan, głoszący tezę, 
iż ludzkość dzięki współcze­
snym środkom masowego prze

kazu wychodzi z tzw. „galak­
tyki Gutenberga", która zagu 
biła ducha zbiorowości, a 
wkracza w nową erę rozwoju, 
odrodzenia, odbudowy poczu 
cia wspólnoty. Z tezami 
McLuhana, szeroko upow­
szechnionymi na zachodniej 
ną bezpardonową, ale lojal­
ną polemikę Jonathan Miller, 
naukowiec angielski, reżyser 
zarazem filmowy i telewizyj­
ny, a więc człowiek gruntow­
nie wprowadzony w meritum 
sprawy. W swojej książce, wy 
danej obecnie przez PIW w 
głośnej już serii „Biblioteka 
myśli współczesnej" — „Spór 
z McLuhanem" (przekład Ali­
ny Hanny Boguckiej, sławo 
wstępne Krzysztofa Teodora 
Tceplitza), Miller nie negując 
atrakcyjności optymistycznej 
teorii McLuhana dowodzi jej 
wtórności, konserwatywności, 
a zarazem wsparcia jedynie o

Bronisław Marek ma 6 mor 
gów ziemi. Przed wojną pra­
cował w tartaku, dziś gospoda 
rzy mieniem społecznym, 
zwiększając zyski kółka ze 140 
tysięcy do miliona złotych. Je­
go dwaj synowie też pracują 
w kółku, starszy Andrzej właś 
nie się buduje, córka uczy się 
W technikum.

— I niech pani napisze, że­
by ta Polska dzisiejsza istnia­
ła tysiąc lat, a nam, starym, 
młode serca przeszczepiali — 
mówi na zakończenie.

Zaś Józef Michalak z Żółko- 
wa uzupełnia obraz dawnej 
wsi wspomnieniem ojca, który 
w 1938 roku wziął 10-hektara- 
wą parcelę i chował na niej 
krowę, jałówkę i 7 świń, któ­
re rzeżnik kupował oceniając 
„na oko", bo zbytu nie było. 
On sam do ojcowych zabudo­
wań dodał nowy chlew i mo­
dernizuje oborę, chowa 7 sztuk 
bydła i 42 świnie, a w chwili 
przerwy między pomocą sąsie­
dzką a sprawami społecznymi 
(jest członkiem Komitetu Gmin 
nogo partii, radnym Powiato­
wej Rady Narodowej, człon­
kiem zarządu Banku Ludowe­
go i Kółek Rolniczych, a do te 
go jeszcze opiekunem społecz­
nym, tyle że to ostatnie nie 
sprawia mu kłopotu, bo na 
wsi nie ma już ludzi wymaga­
jących pomocy w postaci zapo 
hiogi) tłumaczy nam, że długo

tekie gospodarstwa jak jego 
się nie utrzymają. Kto je zme 
chanizuje? W Łuszczanowie 5 
gospodarzy zdało ostatnio zie­
mię za rentę. Syn inżynier, 
córka magister — kto miał w 
ziemi robić? A taki na przy­
kład PGR Przybysław przejął 
w tym samym czasie 2000 hek 
tarów z Państwowego Fundu­
szu Ziemi...

Łuszczanów, Żółków, Przyby 
sław. Kąt na krańcach powia­
tu, między Wartą, Lutynią i 
Prosną, malowniczy ze swymi 
wzgórzami dochodzącymi pod 
Żerkowem do 161 metrów, ale 
do niedawna gospodarczo za­
niedbany; przedwojenny prze­
wodnik po Wielkopolsce jako 
osobliwość gospodarczą wymię 
nia... zarodową hodowlę kur 
w majętności Raszewy. Dziś 
Raszewy są siedzibą Kombina 
tu PGR, obok stylowego pała­
cyku wyrosły 8-rodzinne do­
my mieszkalne, a jeśli nic nie 
stanie na przeszkodzie, wyroś- 
n e miasteczko, nowocześniej­
sze niż pobliski Żerków, z ho­
telem, restauracją, centralną 
pralnią chemiczną. Już teraz 
wszędzie są hydrofornie, a w 
Żerkowie po staremu pompa 
w rynku.

6 lat temu plon czterech 
zbóż sięgał tu zaledwie 20—22 
kwintali z hektara, w roku u- 
biegłym było już 38,5. Na 100 
hektarów przypada 95 sztuk

Dla najmłodszych
dla oceny z punktu widzenia do­
rosłego, nie uczestniczącego w 
nim aktywnie, nie tyle nawet od­
biorcy, co obserwatora.

Nazajutrz, tym razem już w sie 
dzibie teatru, w Domu Kultury 
MO, oglądaliśmy drugi, adreso­
wany również do najmłodszych, 
spektakl premierowy — „Tygry­
ska" Hanny Januszewskiej, w re­
żyserii Wojciecha Wieczorkiewi­
cza i scenografii Leokadii Serafi 
nowicz. I to przedstawienie za­
czyna się dla widzów przed wej­
ściem na widownię. Poprzebiera­
ni w stroje tygrysów aktorzy wita 
ją dzieci już w hallu teatru, po­
magają im rozebrać się w szatni, 
wprowadzają w nastrój wesołej i 
przyjemnej, chociaż bynajmniej 
nie pozbawionej walorów wycho­
wawczych, zabawy. Nietypowy, bo 
bardzo tchórzliwy tygrysek, który 
dopiero w obliczu zagrożenia 
swej mamy zdobywa się wreszcie 
na odwagę, od razu pozyskuje 
sympatię młodej widowni. Tym 
większa, że ten tygrysek nie tylko 
gra, ale jeszcze śpiewa i tańczy.

Przed kilkunastu laty, to samo 
co teraz grono twórców, realizo­
wało już w Poznaniu ten spek­

naturalistyczne widzenie nie­
zmienności podstawowych po 
trzeb człowieka, bez uwzględ 
nienia czynnika intelektualne 
go rozwoju i postępu. Miller 
nie daje jednak żadnego an 
tidotum, nie stwarza własnej, 
równie efektownej teorii, 
przez co praca jego zostaje 
jak gdyby zawieszona w próż 
ni, choć argumenty przeciw 
McLuhanowi trafiają do czy­
telnika.

Nie będę ukrywał, iż z za­

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Nowości PIW-u
zdrością spoglądam zawsze 
na nowe tomy „Biblioteki „Sy 
renki", tak zapalczywie zbie­
rane wcale nie tylko przez 
„warsiawiaków". Oto nowe, 
generalnie zmienione i rozsze 
rzone wydanie doskonałej, u- 
nikalnej pracy Bronisława Wie 
czorkiewicza — „Gwara war­
szawska dawniej i dziś”. W 
stosunku do poprzednich wy­
dań przybyło tu ponad 50 
proc, materiału, w dodatku 
został on wyraziście usystema 
tyzowany. Co za wspaniały to 
materiał językowy, jakie olbrzy 
mie bogactwo wiedzy o War­
szawie, o jej „argot", jego 
przemianach, zróżnicowaniach, 
odniesieniach w czasie. A 
równolegle ukazała się w rej 
samej serii Franciszka Maksy 
miliona Sobieszczańskiego je 
dyna w swoim rodzaju praca 
pt. „Rys historyczno-statystycz 
ny wzrostu i stanu miasta War 

bydła i 150 trzody chlewnej. 
W roku gospodarczym 1967/68 
przedsiębiorstwo dawoło 7 min 
zł deficytu, rok 1973/74 zam­
knął się kwotą 14 min zł zy­
sku.

Przepraszam czytelnika za te 
liczby. Są nudne, jak wszyst­
kie liczby. Ale bez nich zapew 
nienie, złożono po zaprezento­
waniu poszczególnych gospo­
darstw przez zastępcę dyrekto 
ra kombinatu, Józefa Szymań­
skiego i głównego zootechnika, 
a zarazem I sekretarza KZ par 
tii, Henryka Marciniaka, że 
niebawem „przeskoczą” Biega- 
nowo czy Manieczki, byłoby 
czczym frazesem.

Według miejscowej tradycji 
Mickiewicz, wyszedłszy po bu­
rzy do parku w Smiełowie 
opodal Żerkowa, ujrzał wyr­
wany dąbek, który własnorę­
cznie wkopał w ziemię, czy­
niąc aluzje do tragicznych lo­
sów narodu. Kiedy w roku 
1890 sprowadzono prochy poe­
ty na Wawel, ówczesny dzie­
dzic Śmiełowa — Chełkowski, 
zawiózł do Krakowa wieniec z 
liści tego dębu. Szkoda, że za­
brakło ich dla dzisiejszych bo 
haterów — dąb zwaliła burza 
— zaiste godnych pióra wiel­
kiego poety. Tylko, czy Ty byś 
jeszcze poznał ten kraj, mi­
strzu Adamie?

BOGNA WOJCIECHOWSKA

takl. Nowe całkowicie niemal cd 
mienne w „Olimpii" warunki sce 
ny i widowni skłoniły ich jednak 
do daleko idących zmian insceni 
zacyjnych. Zmusiły do ogranicze­
nia do minimum gry lalką na 
rzecz żywego aktorskiego planu, 
pozwoliły za to przenosić swobod 
nie akcję sztuki ze sceny na wi­
downię. Dobre to rzeczywiście 
przedstawienie i świetnie też od 
bierane przez swą widownię. Nie 
mała w tym zasługa aktorów, a 
przede wszystkim wykonawczyni 
roli mamy — tygrysicy Ewy Daruiew 
skiej, tygryska — Bożeny Tycha- 
nicz oraz pokaźnego grona bar 
dzo odważnych tygrysów z Macie 
jem Lejmanem, Jerzym Goldbec- 
kiem, Stanisławem Słomką-Ra- 
kowskim, Janem Harendą i An­
drzejem Marciniakiem.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Poznański Teatr Lalki i Aktora 

„Marcinek”: „w kole” sztuka Kry 
styny Miłobędzkiej w reżyserii i 
scenografii Leokadii Serafinowicz. 
Premiera 28 IX 1974. „Tygrysek” 
sztuka dla najmłodszych Hanny 
Januszewskiej w reżyserii Wojcie­
cha Wieczorkiewicza i scenografii 
Leokadii Serafinowicz. Premiera 
29 IX 1974.

szawy cd najdawniejszych cza 
sów aż do 1847 roku" (tekst 
opracował, wstępem i kamen 
tarzem opatrz/ł Konrad Za- 
Vvadzki). Autor, zmarły w roku 
1878, należał do najlepszych 
znawców dziejów Warszaw/. 
Znakomity badacz, potrafił do 
trzeć do nieznanych materia­
łów, aż wreszcie owocem wie 
loletnich wysiłków, poza dzie 
siątkami innych prac, powsta 
ła ta książka, do dzisiaj nie­
przemijająca w swej wartości 
synteza dziejów Warszawy.

Z kolei miła wiadomość dla 
zbieraczy pozycji związanych 
ze sztuką. Najładniejsze io 
chyba ze wszystkich potąd wy 
dań głośnej, niezmiernie po­
pularnej książki czeskiego pi 
sarza Karola Schulza, poświę 
conej geniuszowi Odrodzenia 
— Michałowi Aniołowi — „Kn 
mień i cierpienie”. Dzieło 
Schulza (niedokończone, z za 
mierzonych trzech części na­
pisana została pierwsza i dwa 
rozdziały drugiej) ukazuje Mi 
chała Anioła ńa tle gęstej, 
barwnej panoramy historycz­
nej włoskiego renesansu.

Z innych poszukiwanych 
i oczekiwanych wznowień 
PlW-owskich chcialbym już 
tylko zasygnalizować powieść 
Jadwigi Żylińskiej pt. „Złotej 
włóczni”, związaną z postacią 
Mieszka II i jego żony, Ryche 
zy. W popularnym wydaniu 
pojawiły się też oczekiwane 
od dawna „Zapiski myśliwe­
go” Iwana Turgieniewa, jed­
nego z czołowych dziewiętna­
stowiecznych pisarzy rosyj­
skich.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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CAF — Fot. — Rybczyński
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Auto — tak, nie?
Opublikowany pod tym tytułem felieton z cyklu „Co o tym są­

dzicie” wywołał żywy oddźwięk u Czytelników. Poniżej publikujemy 
fragmenty ciekawszych wypowiedzi, dziękując zarazem wszystkim 
autorom, którzy w odpowiedzi na naszą publikację przesłali listy 
do redakcji.

Aie »zahamujemy w Polsce 
pędu do motoryzacji indy­

widualnej. Bardzo prawdopo­
dobne, że popełnimy te same 
błędy, które stały się udzia­
łem społeczeństw dzisiaj bar­
dzo mocno zmotoryzowanych 
— Francuzów, Brytyjczyków, 
Niemców. Ale powinniśmy zda 
wać sobie sprawę, że z bala­
stem kłopotów i nieszczęść, sa­
mochód wiezie z sobą postęp 
techniczny i gospodarczy dla 
kraju. który zaczyna się inten 
sywnie motoryzować i buduje 
w tym celu przemysł samocho 
dowy.

Auto jest skomplikowanym 
produktem technicznym. Dla 
przemysłu motoryzacyjnego 
muszą pracować niemal wszy­
stkie pozostałe gałęzie gospo­
darki — hutnictwo, chemia, 
elektronika, przemysł włókien 
niczy i gumowy, drzewny i ma 
szynowy. Noioy, nowoczesny 
typ produkowanego samocho­
du zmusza wszystkich partne­
rów fabryki samochodów do 
uczynienia dużego kroku do 
przodu w technologii i jakości 
wytwarzanych produktów. A 
skoro dostawcy części samocho 
dowych nauczą się wykony­
wać je solidnie i tanio, to łat­
wiej ich wtedy przekonać, że 
równie dobrze mogą produko­
wać maszyny do szycia, kopar 
ki i piecyki gazowe, że nowe 
technologie zastosowane dla 
potrzeb samochodów są rów­
nie przydatne w produkcji wa 
gonów kolejoioych, lodówek i 
żyrandoli pokojowych.

Na auto wypada spoglądać 
nie tylko poprzez pryzmat 
własnych chęci lub niechęci, 
ale jako na miernik postępu 
technicznego w kraju. Z do­
brych, nowoczesnych samocho­
dów produkowanych w Polsce, 
każdy może być dumny, za spo 
sób ich użytkoioania, konser­
wacji i przechowywania nie­
którzy powinni się bardzo 
wstydzić.

W.M. 
Poznań

ę\roli samochodu w naszym 
życiu interesująco pisał 

prof. dr Andrzej Wyczański w 
artykule pt. „Model — moto­
ryzacja”, w „Życiu Warszawy” 
z 6—7 października br. Autor 
doskonale, argumentuje potrze 
bę rozwijania motoryzacji in­
dywidualnej w Polsce. Szcze­
gólną uwagę poświęca ekono­
micznym korzyściom, płyną­
cym z zainteresowania społe­
czeństwa samochodami. Prof. 
A. Wyczański pisze: „...samo­
chód masowo dostępny angażu 
je w poważnym stopniu docho 
dy ludności, gdyż (...) łączy 
wielką atrakcyjność z poważ­
nym zaangażowaniem środków. 
(...) Po opędzeniu podstawo­
wych potrzeb, wzrost zarob­
ków stawia przed ludźmi pew­
ne sposoby zużycia pieniędzy. 
Można, teoretycznie przynaj­
mniej, zacząć się stroić, można 
jadać luksusowo, można wresz 
cie pieniądze przepijać. (..) Nie 
są to na ogół rozwiązania spo­
łecznie najzdrowsze, a ostatnie 
jest wręcz rujnujące, choć w 
nas tak częste i wiele miliar­
dów złotych pochłania. (...) I 
w tym wypadku, przy założe­
niu dalszego przyrostu docho­
dów ludności, samochód staje 
się alternatywą konsumpcyjną 
najdogodniejszą. Jest na tyle 
atrakcyjny, że mobilizuje śród 
ki finansoice całej rodziny 
sposób bardzo poważny i do 
tego trwale — na zakup, na 
eksploatację, wreszcie po kilku 
latach na nowy zakup itd. (...) 
Bez samochodu trudno o rów­
nowagę rynkową, bez równo­
wagi o wzrost dochodów lud­
ności, a bez wzrostu zarob­
ków o wydajniejszą pracę, o 

intensywniejszy rozwój gospo­
darki.”

mgr PIOTR BILEWICZ 
Poznań

rt luż to mieszkańców 
"•J naszych miast swoje pry 

watne samochody używa tylko 
od święta. Kilkanaście kilome 
trów za miasto w niedzielę, a 
przez cały tydzień auto stoi 
bezczynnie, garaż kosztuje, sa­
mochód się starzeje, traci na 
wartości.

Czy nie byłoby lepiej, aby 
w Poznaniu zamiast dwóch ty 
sięcy taksówek było ich trzy 
razy tyle, a ci, co wielkim wy­
siłkiem finansowym utrzymu­
ją swoje cztery kółka o wiele 
tańszym kosztem mogliby jeź­
dzić tymi taksówkami. Własne 
samochody powinni mieć, 
moim zdaniem tylko ci, któ­
rym samochód potrzebny jest 
do bardziej sprawnej i wy­
dajniejszej pracy. (3070)

WITOLD RODZIEWICZ 
Poznań

/Nieaktualne już jest pyta- 
’ nie — auto, tak czy nie? 

Nawet w naszym, słabo dotąd 
zmotoryzowanym- kraju, samo 
chody zaczynają dominować w 
krajobrazie. Szkoda ‘ tylko, że 
nie dostrzegają tego nasi ar­
chitekci i urbaniści, projektu­
jący nowe ulice, osiedla i całe 
miasta. Ledwo tylko zakończa 
na zostaje budowa lub moder­
nizacja jakiejś Ulicy, wiaduk­
tu czy skrzyżowania, okazuje 
się, że jest ono zbudowane „na 
wczoraj”, dla obecnego natężę 
nia ruchu już nie wystarcza. A 
osiedla mieszkaniowe? Zupeł­
nie pozbawione miejsc do par­
kowania samochodów, garaży. 
A duże sklepy, przed którymi 
również nie ma parkingów dla 
zmotoryzowanych klientów, ba 
nawet samochody dostawcze 
miewają trudności z dojazdem 
i postojem przed sklepowym 
magazynem.

Za mało jest w naszych mia­
stach miejsc wydzielonych do 
parkowania samochodów. W 
tym celu należałoby wykorzy­
stać każde miejsce na bocz­
nych uliczkach i placach, a 
ulice przelotowe i główne za­
opatrzyć w zakazy zatrzymy­
wania lub postoju.

Niesłuszne jest zakazywanie 
lub utrudnianie budowy gara­
ży. Są one w naszym klimacie 
bardzo potrzebne, tym bar­
dziej niż auto osobowe, ze 
względu na bardzo wysoką 
jego cenę musi nam służyć 
długo.

Rozwiązanie niektórych pro­
blemów motoryzacyjnych w 
sposób logiczny, uznający ra­
cje tak kierowców jak i pie­
szych ułatwi życie jednym i 
drugim, a konflikty między 
tymi dwiema grupami ograni­
czy tylko do bezpośrednich ko 
lizji.

J. RADZIMIŃSKI 
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma szansę druku, 
Anonimów nte publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nas» adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1974 A Poznań.
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nGmina — mistrz gospodarności"

Konkurs, który przyspiesza 
wszechstronny rozwój wsi

Wszystkie wielkopolskie gminy, a jest ich 199, biorą udział 
w ogłoszonym przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności 
Narodu konkursie pn. „Gmina — mistrz gospodarności”. 
Ocena tego współzawodnictwa w I półroczu tego roku wska­
zuje, że przyczynia się ono w znacznym stopniu do przyspie­
szenia społeczno-gospodarczego rozwoju wsi.

Konkurs obejmuje cztery 
dziedziny: produkcję rolną; 
czyny społeczne i działalność 
kulturalno-oświatową; racjo­
nalną gospodarkę funduszami 
i materiałami; rozwój usług, 
handlu i gastronomii. Z oceny 
realizacji tych wszystkich za­
dań w I półroczu br. wynika, 
że najlepsze rezultaty uzyska­
ły gminy: Czerniejewo (pow. 
Gniezno) — 4033 punktów, Mar 
gonin (pow. Chodzież) — 4029 
pkt., Dąbie (pow. Koło) — 2598 
pkt., Pępowo (pow. Gostyń) —

Październikowy „Nurt"
W sprzedaży ukazał się pażdzier 

nikowy „Nurt”. W większości po­
święcony on jest informacjom o 
problemach kulturalnych NRD. Re 
dakcja „Nurtu” na rynek czytel­
niczy wprowadziła szereg nazwisk 
pisarzy i krytyków NRD-owskich. 
Teraz drukuje teksty stałych, wy­
próbowanych — jak zaznacza re­
dakcja — przyjaciół. Są to między 
innymi wiersze i fragment tek­
stu Guentera Kunerta „Drugie 
wyjście”, rozmowa z pisarką Chri- 
stą Wolf. Stefan Kaszyński pisze 
o „Motywach i tematach polskich 
W poezji NRD”.

Ponadto czytelnicy znajdą recen 
Zje, artykuły o problematyce wy­
chowawczej, wspomnienia wojenne 
Mieczysława Pruszyńskiego. Ed­
mund Pietryk publikuje rozważa­
nia o teatrze kaliskim. (bg)

W poniedziałek i dni poświatecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE ful. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — ..Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL’’ codzien 
nie g. 10—15, wtorki i piątki g. 
12—18, soboty, dni przedświątecz­
ne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO fSt. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g. 
10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

IM PRASIE
W „POLITYCE”: kolejna kores­

pondencja Mieczysława F. Raków 
skiego ze Stanów Zjednoczonych, 
tym razem analizująca politykę a- 
merykańską. W konkluzji autor pi 
sze: — W moim przekonaniu jed­
no jest pewne — Stany Zjednoczo 
ne podążają dziś kursem odprężenio 
wym i obecna administracja prag 
nie przy nim pozostać.

W „ITD”: publikacja „Generał” 
czyli rozmowa z generałem broni 
Zygmuntem Berlingiem, współor­
ganizatorem i dowódcą I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki, obecnie 
członkiem władz naczelnych 
ZBoWiD.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Ma­
rian Butrym publikuje reportaż z 
1 Warszawskiego Pułku Czołgów 
im. Bohaterów Westerplatte zaty 
tułowany „Czterej pancerni i 
czołg”.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: — 
Fundament szkoły: dobry nauczy­
ciel — tym stwierdzeniem rozpo­
czyna się artykuł Władysława Ma 
chejka „Nauczyciel: nasza uciecz­
ka i rozgrzeszenie?” — Autoryte­
tu nauczycielom — pisze autor — 
powinniśmy przyczyniać przy 
wszystkich możliwych okazjach. 
Myślę, że ludzie, którym sama pro 
dukcja nie przesłania wyobraźni, 
jeszcze powrócą do sytuacji ma-
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1901 pkt. i Kostrzyn (pow. Śro 
da) — 1810 pkt.

Wojewoda poznański przegna

Zmiana cen na przetwory 
pomidorowe i ogórki konserwowe

W’arunki atmosferyczne, któ 
re rzutują zawsze na plo 

ny i wyniki ekonomiczne rol­
nictwa, były w tym roku wy­
jątkowo niekorzystne dla pro­
dukcji owoców i warzyw. Dłu 
gotrwałe chłody w czerwcu i 
lipcu, zwłaszcza nocą, wpłynę­
ły ujemnie na przebieg fazy 
kwitnienia i zawiązywania o- 
woców, a częste opady desz­
czu, w okresie ich dojrzewania, 
spowodowały pogorszenie ja­
kości warzyw i owoców. Szcze 
golnie duży, nienotowany od 
kilkunastu lat w Polsce, nie­
urodzaj dotyczy przede wszy­
stkim pomidorów, których też 
zebrano o 50 procent mniej, 
niż w normalnych warunkach 
klimatycznych.

W wyniku tego dostawy „zie 
lonych witamin” na potrzeby 
rynku krajowego i przetwór­
stwa są w tym roku znacznie 
niższe niż w latach poprzed­
nich. Poprawy zaopatrzenia 
nie można uzyskać także przez 
zwiększenie importu produk­
tów ogrodniczych, gdyż na te­
renie prawie całej Europy po­
goda nie sprzyjała w tym ro­
ku ogrodnictwu. W związku z

NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15 śro­
da — g. 10—16. sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — ..Wielkopolska sztuka lu­
dowa”. „Ogólnopolska wystawa 
prac laureatów naffrodv im Oska 
ra Kolberga”. „Medalierstwo w 
XXX-leciu Polski Ludowej’’ — g. 
9—18. niedz. g. 10—15 do 20. X.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15 ooniedz. i środy — g. 
12—18. niedz. i św. g. 10—15. so­
boty. dni przedświąt. i 13. X. — 
zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dęła) do 23. II. 1975 zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. g. 9—13.

terialnej nauczycieli. Na „prowin­
cji” znów zostali wyprzedzeni. 
Znów znajdzie się dwudziestoletni 
uczeń zadzierający nosa przy spot 
kaniu ze swoim 50-letnim nauczy­
cielem. Mówi się, że węgiel jest 
najtwardszą naszą walutą w bilan 
sie płatniczym z zagranicą. Można 
śmiało powiedzieć, że skoro polska 
przyszłość socjalistyczna rozegra 
się w ideologii, to największy 
wkład w to ukoronowanie może 
wnieść nauczycielstwo — odpo­
wiednio wzmacniane na duchu i 
odpowiednio widziane.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”; relacja z dyskusji w 
gronie specjalistów zatytułowana 
„Drogi do pełnej spiżarni”. Mowa 
w niej o tym co warto uczynić dla 
wykorzystania istniejących re­
zerw, by zapewnić obfitość w na­
szych spiżarniach.

W „KULTURZE”: reportaż Ma­
riusza Ziomeckiego „Prosto z dro 
gi”. Jest to relacja dziennikarza to 
warzyszącego kierowcy ciężarówki 
przewożącej towary. Odsłania' ona 
kulisy i przyczyny niepełnego wy 
korzystywania transportu samo­
chodowego.

W „LITERATURZE”: artykułem: 
„Rewolucja dwóch godzin” redak 
cja otwiera dyskusję na temat mo 
delu wypoczynku i modelu kon­
sumpcji. Tym razem chodzi o czas 
pracy. Autor — Jerzy Chłopecki 
wysuwa następującą kwestię: — 
Problem: skrócić dzień czy ty­
dzień roboczy — dla większości 

czył 1 min zł nagrody dla 
czołówki uczestników konkur­
su na półmetku (do 1 lipca br.), 
a 3 min zł dla gmin, które zaj 
mą czołowe lokaty w ostatecz 
nej punktacji uwzględniającej 
wyniki roku 1974. Zwycięzca 
współzawodnictwa w skali 
ogólnopolskiej otrzyma nagro­
dę w wysokości 5 min zł. (y) 

tym są bardzo duże trudności 
z nabyciem na rynkach zagra­
nicznych owoców i warzyw, a 
ponadto znacznie wzrosły w 
ostatnim okresie ich ceny.

W związku z wyższymi ce­
nami surowca oraz wyższymi 
kosztami produkcji, przemysł 
zmuszony więc został do pod­
niesienia ceny przetworów po 
midorowych i ogórków konser 
wowych z tegorocznych zbio­
rów. Od 15 bm. cena 1 puszki 
koncentratu pomidorowego o 
zawartości 180 g wynosić bę­
dzie 17 zł (o 6 zł więcej), a 1 
słoik ogórków konserwowych 
o pojemności 0,9 litra — 18.50 
zł (3 zł więcej).

Zgodnie z polityką utrzyma 
nia niezmienionych cen na pod 
stawowe artykuły żywnościo­
we, ceny dżemów, marmolady 
i powideł, tj. artykułów zali­
czanych do podstawowych ar­
tykułów żywnościowych, od 
kilkunastu lat są niezmienia- 
ne, na pozostałe zaś przetwo­
ry ceny są sezonowo zmieniane 
w zależności od ceny w danym 
roku owoców i warzyw. (PAP)

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykowie: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych 
„Forma” — g. 10—13 i 16—18.

PTF (Paderewskiego 7) —
„Trzech plus jedna’’ — codziennie 
g. 10—19 niedz. i św. g. 10—15 
(od 9 do 30. X.). '

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa „Sztuki użytkowej’’ z 
Brna i malarstwo „Malarze gdańs 
cy” — g. 10—15, niedz. g. 11—18 
(do 27. X.).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
W’ystawa grafiki i reliefu Związ 
ku Artystów Twórców z Cottbus 
(Sala I p.) oraz ..Współczesna ar­
chitektura Bułgarii” Andrzeja Ku 
pidury (parter) — g. 10—20. niedz. 
i św. — g. 12—18.

ludzi wydaje się rozstrzygnięty. 
Czy weekendowy model wypoczyn 
ku jest w naszym kraju jedynym 
odpowiednim modelem? Autor za­
chęca do rozważenia także innych 
wariantów skracania czasu pracy.

W „WALCE MŁODYCH”: Zyg­
munt Pikulski w cyklu „Na pro­
gu XXI wieku” zamieszcza felie­
ton pt. „Kto długo żyje?” Czyta­
my tam: — ...w Azerbejdżanie na 
100 tys. mieszkańców przypada 84 
stulatków. Większość z nich żyje 
w wysokogórskich wioskach. Pra­
cują na świeżym powietrzu, nie pi 
ją, nie palą, jedzą umiarkowanie, 
a ich menu obfituje w jarzyny i 
owoce. A co chyba najważniejsze 
— wszyscy mają pogodne usposo­
bienie (...) No cóż, na pewno łat­
wiej o pogodę ducha, kiedy się 
mieszka w cichej wiosce w górach, 
a nie w przeludnionej i gwarnej 
metropolii. Niemniej, jeśli będzie­
my sobie zdawać sprawę, że złość 
nie tylko piękności, ale i długości 
życia szkodzi, na pewno będziemy 
się starali powściągnąć zbytnią ner 
wowość.

W „TYGODNIU”: obszerna, ilu­
strowana portretami pisarza, roz­
mowa z Eugeniuszem Paujcsztą za 
tytułowana Droga przez sprawy 
polskie”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
Jerzy Jurkowski chwali poznań­
skie gościńce w publikacji „Cud 
nad Wartą”. Autor stwierdza, ze 
gdyby inne województwa poszły w 
ślady Wielkopolski i zafundowa­
ły sobie również sieć gościńców — 
mielibyśmy wtedy w ciągu roku 
lub dwóch około 7 000 miejsc noc­
legowych i prawie 24 000 miejsc re 
stauracyjnych. — Jest to jednak — 
pisze autor — chyba założenie zbyt 
śmiałe. Wolimy zaczekać kilkana­
ście lat, aby załatwili to za nas 
Szwedzi lub Francuzi.

LEKTOR

Zapaśnicze MŚ Turniej koszykarek
Dalsze sukcesy Polaków

Drugi dzień Mistrzostw Świata w zapasach był także szczęśliwy 
dla naszych reprezentantów. Spośród ośmiu walczących pięciu wy­
grało swoje pojedynki.

K. Lipień (62 kg) pokonał 0:4 re 
prezentanta Albanii Adricina, Krze 
siński (74 kg) wygrał z Jugosłowia 
ninem Tabackim 1:3, a Masternak 
(82 kg) z Jeglicem (Austria) 1:3. 
Czwarty nasz reprezentant — Su- 
pron (68 kg) wygrał przez dyskwa 
lifikację za pasywną walkę w dru 
giej rundzie ze sławnym zapaśni­
kiem jugosłowiańskim Damianovi 
cem. Przeciwnik Suprona to mi­
strz świata z Sofii z 1971 r. i wi­
cemistrz świata z Teheranu oraz 
wielokrotny medalista mistrzostw 
Europy. Od początku -walki prze­
wagę na macie zyskiwał Polak. W 
pierwszej rundzie Jugosłowianin 
rozpoczął pasywną walkę i otrzy 
mał dwa kolejne ostrzeżenia. W 
drugiej historia się powtórzyła i 
nasz reprezentant wygrał przez 
dyskwalifikację.

Polscy zapaśnicy, jak dotychczas 
spisują się dobrze i zbliżają się 
do miejsc medalowych.

Dalsze wyniki walk Polaków: w 
kategorii 100 kg Skrzydlewski po­
konał Akiyamę (Japonia) 0:4. Po-

Szachiści Pocztowca 
lepsi od lechitów

W Poznaniu zakończyły się 
XXVIII Drużynowe Szachowe Mi­
strzostwa Polski. W ostatniej 
rundzie zawodów Lech przegrał 
1,5:4,5 z Maratonem. Pocztowiec 
uległ 2,5:3,5 Anilanie. W identycz­
nym stosunku 1:5 przegrali spad- 
kowicze — Start Łódź z Łącznością 
oraz Flota z Hutnikiem. Start Ka 
towice uległ 2,5:3:5 Avii. Start Lu 
blin pokonał 4:2 Legion.

Oto tabela końcowa mistrzostw. 
1—2. Maraton Warszawa i Start 
Lublin po 50,5 pkt. 3. Łączność 
Bydgoszcz 50 4. Legion Warsza­
wa 46 5. Pocztowiec 42,5 6. Anila- 
na Łódź 40,5. 7. Lech 40,5, 8. Start 
Katowice 40,5, 9. Hutnik Nowa Hu­
ta 39 10. Avia Świdnik 38,5 11. Flo 
ta Gdynia 33,5 12. Start Łódź 22.

Wśród poznańskich zespołów lep 
si okazali się zawodnicy Pocztow 
ca zajmując, po rocznej absencji 
w I lidze, wysokie miejsce w ta­
beli MP. Wystąpili oni w składzie: 
Kruszyński, Ereński, Kałużny, Wi 
ląnd, Nowacki i Ereńska-Radzew- 
ska. Poznanianka osiągnęła naj­
lepszy indywidualny wynik — 9,5 
pkt. z 11 gier wśród wszystkich 
uczestników MP. Wyróżniono ją 
pucharem dyrektora DOKP w Po 
znaniu. (nt) 

Cenniejsze niż zwycięstwo

Walka o właściwą ocenę
j/iedy podczas X Piłkarskich Mi­

strzostw Świata kibice mielec­
kiej Stali przesłali do telewizji 
trzymetrowej wielkości okulary, 
wielu komentatorów i sprawozdaw 
ców pojęło ten dowcip należycie. 
Mielczanie sugerowali bowiem, iż 
okulary takie przydałyby się wie­
le wcześniej, kiedy to bohater mi­
strzostw — Grzegorz Lato skupiał 
na sobie dosadną krytykę i nie­
wybredne epitety.

Długo przed wyjazdem do Mona­
chium powtarzały się głosy kwe­
stionujące przydatność tego zawod­
nika w reprezentacji kraju. Nie 
zmieniła tych opinii postawa miel- 
czanina w meczach z Anglią i Wa­
lią, spekulacje i przewidywania do 
tyczące Lubańskiego oraz peany 
pod adresem Roberta Gadochy za 
częły być odbierane jako votum 
nieufności wobec I.aty.

Udzielając wywiadów Lato nie 
ukrywał radości jaką sprawił mu 
występ na Mistrzostwach Świata. 
Nie tylko dlatego, że wrócił jako 
król strzelców wielkiego turnieju, 
lecz przede wszystkim dlatego, iż 
udało mu się dowieść błędności 
uprzedzeń oponentów.

Do zwyczajnych piłkarskich prze 
ciwności: groźnych i nieustępli­
wych rywali, presji kibiców, nie­
doskonałości boiska doszła Lacie 
jeszcze jedna — z pozoru błaha i 
nie warta „świeczki”: walka o na 
leżytą ocenę, o odrobinę wyrozu­
miałości i życzliwości. Z każdym 
meczem szala przechylała się na 
jego korzyść, by w końcu nieprzy- 
chylność oponentów przełamać 
wspaniałą grą, zdyscyplinowaniem 
na boisku, solidarnością z ko­
legami.

Przypominamy sobie dobrze ta­
kie momenty, w których Lato w 
doskonałej pozycji strzeleckiej, po 
dawał piłkę któremuś z nadbiega­
jących zawodników, bo ten wy­
chodził na pozycję jeszcze lepszą

Z warcabowych pól
Klub Organizatorów Wolnego Cza 

su — Pałacu Kultury organizuje 
kolejną interesującą imprezę dla 
młodych warcabistów. Są to roz­
grywki pt. „Jesień — 74”. Począ­
tek turnieju 14 bm. o godz. 17 w 
sali 235. (nt) 

zostali przegrali swoje pojedynki: 
90 kg — Kwieciński z Nisavicem 
(Jugosławia) 4:0 przez dyskwalifi­
kację, 48 kg — Zajączkowski z 
Zubkowem (ZSRR) 4:0 oraz w ka­
tegorii ponad 100 kg Tomanek z 
Tomovem (Bułgaria) 4:0.

Z Szamotuł

Popisowa jazda
Barcika i Mytnika

Nie lada atrakcją było dla miesz 
kańców Szamotuł rozegrane tam 
wczoraj kolarskie kryterium ulicz 
ne o Memoriał Jerzego Wielowiey­
skiego i puchar naczelnika miasta. 
Na starcie stanęło 68 zawodników 
krajowej czołówki (z wyjątkiem 
Janusza Kowalskiego), którzy mieli 
do pokonania 25 okrążeń — 2 km 
pętli. Punktowane na każdej z 
nich były tylko 2 czołowe lokaty 
i 4 na co piątym, co zmuszało ko­
larzy do aktywnej jazdy.

Niestety, około 5 tys. widzów 
zebranych wzdłuż trasy z pewnoś 
cią zawiodło się, bo wyścig skoń­
czył się praktycznie na 4-tym 
okrążeniu. Wprawdzie na począt­
ku mocno zaakcentował swój 
udział w nim Szozda, wygrywając 
pierwszy finisz, a potem Szurków 
ski, który zwyciężył na 3 premii, 
ale było to właściwie wszystko, co 
pokazali najbardziej utytułowani 
nasi kolarze. Na wspomnianym 4 
okrążeniu do przodu wyskoczył 
Mytnik do którego wkrótce dołą­
czył Barcik. Dwójka ta zgodnie 
współpracując zyskiwała coraz 
większą przewagę po drodze dzie 
ląc się na przemian punktami na 
finiszach. Na mecie wyprzedzili 
oni jadącą pasywnie zasadniczą 
grupę o półtorej minuty. Zwyciężył 
Barcik (Ziemia Opolska) 50 punk­
tów przed Mytnikiem (Flota Gdy­
nia) 45 punktów. Trzeci był Szoz­
da (Ziemia Opolska) 9 punktów, a 
czwarty Szurkowski (Dolmel Wroc­
ław) 5 punktów.

Kryterium juniorów na 30 km 
o Memoriał Juliana Kaczmarka 
wygrał po zaciętej walce repre­
zentant poznańskiego Stomila 
Obiegała 18 punktów przed lechi- 
tą Ryżakiem 15 punktów, zaś 
wśród młodzików triumfował Ujej­
ski (Lech) 13 punktów.

PIOTR BOROWICZ

i pewniejszą. A przecież najbar­
dziej widocznym argumentem, 
świadczącym dowodnie o racjach 
Laty były właśnie uzyskiwane 
przez niego gole. Jeżeli w takich 
sytuacjach potrafił rezygnować z 
osobistych „planów” — to już ten 
fakt określa go doskonale jako 
piłkarza. I choć to niezbyt w 
smak, najzagorzalsi malkontenci, 
musieli to zauważyć. (ask)

KTO Z KIM 
GDZIE

SOBOTA >

Godz. 14 — międzynarodowy tur­
niej szermierczy z udziałem za 
wodników Wielkopolski i Ystad 
(Szwecja) — szabla i szpada. Sa 
la przy ul. Chwiałkowskiego.

Godz. 14.30 — Warta — Bałtyk Gdy 
nia. Mecz piłkarski o mistrzo­
stwo II ligi. Stadion im. 22 Lip 
ca.

— mecze piłki nożnej o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej: Grun 
wald — Prosną (boisko ul. Pro­
mienista), Przemysław — Włók 
niarz (boisko, ul. Pstrowskiego), 
Lech II — Polonia Środa (boisko 
— Dębiec).

Godz. 15.30 — międzynarodowy mi 
tyng lekkoatletyczny na stadio 
nie AZS, ul. Pułaskiego.

Godz. 16 — Przemysław — Spójnia 
Warszawa. Mecz piłkarek ręcz­
nych. Hala przy ul. Marceliń- 
skiej. .

— międzynarodowy turniej koszy­
karek: Lech — Universita, O- 
limpia — Politechnik. Sala przy 
ul. Świerczewskiego. \

Godz. 17 — międzynarodowy tur­
niej koszykarek (startują: AZS 
Poznań, AZS Warszawa, Znicz 
Pruszków, Akademik Warna i 
Kibirkstis Wilno. Sala przy ul. 
Młyńskiej.

— ^międzynarodowy mecz kręglar- 
ski: Poznań I — Berlin. Kręgiel 
nia parkietowa „Energetyka”, 
al. Reymonta (stadion).

Godz., 17.30 — centralna liga junio 
rów hokeja na lodzie: Bogdan­
ka — Stal Toruń. Lodowisko

' przy ul. Północnej.
Godz. 18 —r Energetyk — AZS Bia 

łystok. Mecz piłkarzy ręcznych 
o mistrzostwo II ligi. Sala przy 
ul. Marcelińskiej.

akademiczek
W czwartek rozpoczął się w 

Poznaniu międzynarodowy turniej 
koszykarek zespołów akademic­
kich: Akademika Warna (Bułga­
ria), Kibirkstis Wilno (ZSRR), 
SZS—AZS Pruszków (dawniej 
Zniacz), AZS Warszawa i AZS 
Poznań. W pierwszym spotkaniu 
AZS P pokonał Akademika .(ze­
spół Ii-ligowy) 105:46 (45:17).
Wczoraj Kibirkstis wygrał z Aka­
demikiem 110:42 (53:19). Najwięcej 
punktów dla wilnianek zdobyły: 
Kazarinajte 22 i Bruksztajte 20, a 
dla Bułgarek: Milcewa 13 i Ra- 
dionowa 9. Następnie AZS P. 
wygrał z pruszkowiankami 71:58 
(38:29). Beniaminek ustępował po- 
znaniankom pod każdym wzglę­
dem, choć naszej drużynie daleko 
do normalnej, ligowej formy. Naj­
więcej punktów dla AZS zdobyły: 
Jergen 23 i Jóźwiak 14, a dla 
SZS—AZS: Szewczyk 22 i Kaliń­
ska 14. W ostatnim spotkaniu 
meczu AZS W-wa wygrał z Aka­
demikiem 74:50 (48:21). Najwi^^et 
punktów dla AZS: Gortat 16 i 
Pietkiewicz 13. dla Warnv: Milce­
wa 15 i Atanasowa 12. (ad)

Poznańscy szermierze 
wygrywają

W pierwszym dniu turnieju szer 
mierczego z udziałem zawodników 
z Ystadt tryumfowali poznaniacy. 
We florecie kobiet zwyciężyła 
Grześkowiak (Warta) po barażu z 
Falk (Ystadt), trzecia była Gra- 
lińska (Warta). Floret mężczyzn 
zakończył się sukcesem Kanikow- 
skiego, który w barażu pokonał 
Koterbę (Śrem). Trzeci był Jaro­
sławski (Warta), (wił)

Tylko Politechnik 
bez porażki

W drugim dniu turnieju koszy­
karek z okazji 30-lecia MO i SB 
Politechnik Kowno pokonał Le­
cha 89:77 (48:39). Przez cały mecz 
przeważały kownianki. Zdobywa­
ły one punkty z szybkich ataków i 
celnych rzutów z dystansu, czego 
zabrakło w zespole poznąńskim. j 
Najwięcej punktów dla Politech- ■ 
nika zdobyły: Kmeljanskiene 20 
i Bugnajte 16, a dla Lecha: Fromm . 
24 i Stróżyna 23.

W drugim spotkaniu Olimpia po ' 
konała Universitę Club 73:51 (44:28); S 
Gwardzistki od początku przewa- ż 
żały dzięki agresywnemu kryciu : 
na całym boisku i szybkim kontr­
atakom, na które Rumunki nie 
mogły znaleźć właściwej recepty. J 
Po przerwie poznanianki nie utra­
ciły nic ze swojej przewagi, cho- . ' 
ciąż na parkiecie występowały re­
zerwowe zawodniczki. Najwięcej 
punktów dla Olimpii zdobyły: 
Trela 24 i Mańczak 14, a dla Uni- 

»versity Szekely, Anca i Prazaru 
po 11. (wił)

TRZECIA PORAŻKA 
KOSZYKARZY LECHA

W trzecim dniu turniejów I li 
gi koszykarzy Lech poniósł kolej 
ną porażkę przegrywając z Polo 
nią 64:72 (35:38). Pozostałe wyni­
ki: Wybrzeże — Lubliniamka 80:66 
(39:40), Śląsk — Pogoń 81:60 (27:31), 
Wisła — Spójnia 61:57 (36:33).

NIEDZIELA
Godz. 9 — międzynarodowy turniej 

szermierczy z udziałem zawodni 
ków Wielkopolski i Ystad (Szwe 
cja). Walki drużynowe we wszy 
stkich broniach. Sala przy ul. 1 
Chwiałkowskiego.

Godz. 9.30 — Przemysław — Spój­
nia Warszawa. Mecz piłkarek 
ręcznych o mistrzostwo II ligi-'.; 
Sala przy ul. Marcelińskiej. |

Godz. 10 — AZS Poznań — Dąbie 
Szczecin. Mecz piłkarek ręcz- ; 
nych o wejście do II ligi. Sta­
dion przy ul. Pułaskiego.

— indywidualne zawody szkół roi- I 
niczych (roczniki 1958 i 1959) na 
boisku lekkoatletycznym War­
ty.

Godz. 11 — Lech — ŁKS. Mecz oił 
karski o mistrzostwo I ligi. Sta ■ 
dion im. 22 Lipca.

— międzynarodowy turniej koszy- | 
karek w sali AZS przy ul. Młyń 
skiej.

— Energetyk — AZS Białystok. 
Mecz piłkarzy ręcznych o mi- . 
strzostwo II ligi. Hala przy ul. 
Marcelińskiej.

— zawody lekkoatletyczne roczni- J 
ków spartakiadowych. Stadion ; 
AZS, ul. Pułaskiego.

— centralna liga juniorów hokeja 
na lodzie: Bogdanka — Stal To 
ruń. Lodowisko przy ul. Północ- ” 
nej.

Godz. 12. — Olimpia — Zagłębie 
Konin. Liga wojewódzka senio­
rów w boksie (o godz. 10 w 
przedmeczu zmierzą się druży- 
ny juniorów tych klubów).

Godz. 14.30 — mecze o mistrzostwo ’J 
klasy wojewódzkiej: Warta II 
Tur Turek (boisko, ul. Rolna), | 
Olimpia II — Calisia (boisko na 1 
Golęcinie), Budowlani — Ostro- S 
via (boisko na Winogradach), Po ; 
lonia — Noteć Czarnków : 
(boisko, ul. Harcerska).

Godz. 15 — międzynarodowy mecz i 
kręglarski: Poznań II — Berli -. 
Kręgielnia asfaltowa „Czarna 
Kula”, ul. Piastowska 40,



KOMENDA WOJEWÓDZKA MO
w Poznaniu

O G ŁASZA
NABÓR DO SŁUŻBY W MO.
Kandydaci powinni mieć wykształcenie 
zawodowe oraz odbytą służbę wojskową.
W ciągu pierwszych dwóch lat służby 

otrzymują uposażenie, zakwaterowanie oraz 
bezpłatne wyżywienie. W tym okresie będą 
mieli możliwość ukończenia szkoły pod­
oficerskiej i kontynuowania nauki w szko­
le średniej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Kadr KW MO oraz Komendy Powiatowe 
Milicji Obywatelskiej.

6409-K1

Przetargi

Spółdzielnia Pracy „LUMET” w Poznaniu ul. 
Smoluchowskiego 13^15 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie następujących 
prac:

— instalacji wyciągowej
— instalacji ogrzewczej

w pomieszczeniach lakierni:
Szczegółowych informacji i wglądu do kosz­

torysu udzieli dział techniczny Spółdzielni.
Termin wykonania prac IV kwartał 1974 r.
Oferty należy składać w dziale technicznym 

Spółdzielni.
Otwarcie ofert nastąpi w 7 dni po ukazaniu 

się ogłoszenia.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

6758-K1

W jutrzejszym losowaniu 

„KOZIOŁKÓW” 
dodatkowe szanse dla gra­
jących: premie na cztero- 
i trzycyfrowe końcówki 

banderoli.
6825-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lą- 
dowo i Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobudo­
wa 7” w Poznaniu, ul. Sienkiewicza ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 

robót elewacyjnych budynku wczasowego 
znajdującego się nad Jez. Dymaczewskim 
k. Poznania. Łączna powierzchnia elewacji 
ok. 800 m1.

Bliższych informacji udzieli S. S. Inwestycji, 
pokój nr 105, tel. 66-00-41 wewn. 134.

Termin wykonania robót do uzgodnienia.
Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy 

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Pisemne oferty w zalakowanych kopertach 
należy składać w terminie 7 dni od daty uka­
zania się ogłoszenia pod w. w. adresem.

Zamawiający zastrzega sobie prawo do wy­
boru oferenta bez podania przyczyny. 6861-K1

Pracownicy poszukiwani

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo­
branżowych w Obornikach Wlkp., ul. Sądowa 7 
zatrudni zaraz

kierownika działu budowlanego.
Wynagrodzenie wg. stawek obowiązujących 

w budownictwie.
Informacji udzielą oraz zgłoszenia przyjmuje 

Dział Techniczny oraz Dział Kadr Spółdzielni 
przy ul. Sądowej 7, nr. telefonów: 306, 377, 403.

2540-K2

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe R S W
„Prasa - Książka - Ruch” — zatrudni:

— kierownika korekty z wyższym lub śred­
nim wykształceniem i praktyką,

— korektorkę z wyższym lub średnim wy­
kształceniem, na pół etatu w godzinach 
od 14—17.30.

Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr — Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, pokój 16. 119-B

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem w Poznaniu — przyjmie zaraz do pracy 
na terenie m. Poznania:

— sprzedawców — wymagane wykształce­
nie zasadnicze zawodowe lub podstawo­
we plus praktyka i znajomość branży 
obuwniczej;

— instruktora praktycznej nauki zawodu 
sprzedawcy — wykształcenie średnie pe­
dagogiczne, ekonomiczne plus praktyka. 

Wynagrodzenie wg Taryfikatora Kwalifika­
cyjnego Prac. Handlu Wewn. i Usług z czerwca 
1974 roku.

Informacji udzieli Dział Kadr WPHOb. w Po­
znaniu, Stary Rynek 53/54, pokój nr 3. 6882-K1

Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne „Centra” 
w Poznaniu, ul. Michała 43, tel. 754-11 zatrud­
nią zaraz następujących pracowników:

ekonomistów z wyższym wykształceniem 
i praktyką w przemyśle, na stanowiska 
samodzielnych ekonomistów w Dziale 

Ekonomicznym i Dziale Zatrudnienia i Płac.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w

6844-K1Dziale Kadr i Szkolenia.

Zakład Handlu WZGS „Samopomoc Chłopska” 
w Poznaniu, ul. Głogowska nr 218 (wejście z ul. 
Danielaka) — zatrudni zaraz na stałe

palacza c. o.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 

Sekcja Kadr — telefon 620-31, wewn. 95.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.

6439-K1

Poznańskie Zakłady 
Przemysłu Spirytusowego „Polmos’ 

w Poznaniu, ul. Komandoria 5 
PRZYJMĄ W DZIERŻAWĘ 

na okres 2 lat

TEREN OPARKANIONY
o równej nawierzchni, o powierzchni 
od 0,3—1 ha na terenie m. Poznania 
lub okolicy posiadającej utwardzoną

z przeznaczę-drogę dojazdową
niem na składowisko skrzyń.

Oferty 
prosimy kierować pod w. wym. adresem. 

6049-K1

Wielkopolskie Zakłady Teleelcktronicznc Tel- 
kom-Teletra Poznań, ul. Bułgarska 67/73 — 
zatrudnią możliwie zaraz:

— ekonomistę (średnie lub wyższe wykształ­
cenie na stanowisko inspektora rewizji 
gospodarczej w pionie głównego księgo­
wego. Wymagana znajomość całokształtu 
działalności przedsiębiorstwa przemysło­
wego, oraz

— oficera pożarnictwa na stanowisko in­
spektora d/s ochrony p. poż. i

— podoficera pożarnictwa na stanowisko 
konserwatora sprzętu p. poż.

Warunki pracy i płacy do omówienia, telefon 
67-10-72 lub 67-32-01 wew. 135. 6729-K1

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Jeżyce”
— palaczy
— pomocników palaczy
Warunki umowy do uzgodnienia 

Spółdzielni przy ul. Roosevelta 1.

zatrudni:

w biurze 
6857-K1

Praca Nauka Samochody
Dnia 9 października 1974 roku zmarł 

nasz pracownik — jubilat pracy zawodo­
wej

SYLWESTER KANIKOWSKI
z e c e r

odznaczony Medalem 30-lecia PRL

W Zmarłym żegnamy z żalem prawego 
człowieka i serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

pracownicy, Samorząd Robotniczy, 
Dyrekcja

Poznańskich Zakładów Graficznych 
im. Marcina Kasprzaka.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
12 października 1974 r. o godz. 11.05 na 
cmentarzu junikowskim.

6867-K1

Dnia 9 października 1974 r. zmarł nasz 
nieodżałowanej pamięci dyrektor Instytu­
tu Fizyki Politechniki Poznańskiej

doc. dr hab.
MIECZYSŁAW FRĄCKOWIAK

Pamięć 'o Nim na zawsze pozostanie 
wśród nas.

Pani prof. dr. hab. Danucie Frąckowiak 
i Rodzinie wyrazy głębokiego współczu­
cia składają

pracownicy 
Instytutu Fizyki 

Politechniki Poznańskiej.
6885-K1

Dnia 9 października 1974 r. po krótkiej 
chorobie zmarł

mgr STEFAN SMOLARZ
były długoletni inspektor szkolny w Gnieź­
nie, zasłużony dla rozwoju oświaty na 
Ziemi Gnieźnieńskiej, wieloletni przewod­
niczący Zarządu Powiatowego w Gnieźnie.

Za swą wieloletnią działalność odzna­
czony był Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Odznaką Honorową za rozwój woje­
wództwa poznańskiego, Złotą Odznaką Ho­
norową za rozwój województwa poznań­
skiego, Złotą Odznaką ZNP, Złotą Odznaką 

Zasłużonego Działacza TPD oraz 
innymi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają

Urząd Miasta i Powiatu w Gnieźnie 
Wydział Oświaty i Wychowania, 

Powiatowa Rada ZNP 
w imieniu nauczycielstwa 
miasta i powiatu Gniezno

Zarząd

Pogrzeb 
o godzinie 
Gnieźnie.

Powiatowy TPD w Gnieźnie

odbędzie się w dniu 13 bm.
15 na cmentarzu św. Krzyża w

6877-K1

Dnia 9 października 1974 r. zmarła nasza 
była pracownica

HELENA FILIPCZUK
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 październi- 

k 1974 r. o godzinie 9.40 na cmentarzu ju­
nikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy współczucia 
składają:

Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Inwalidów „Niewidomy” 

w Poznaniu.
6884-K1

Dnia 10 października 1974 r. zmarł nagle 
mój kochany mąż, nasz najdroższy ojciec, 
teść, dziadek, przeżywszy lat 51

WŁADYSŁAW ANISZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

12 bm. o godz. 12.15 na cmentarzu juni­
kowskim.

W głębokim żalu pogrążona 
żona z synami i rodziną 

43909g

Dnia 10 października 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., w wieku 52 lat 
nasza najukochańsza żona, mama, teścio­
wa, babcia

ZOFIA WYPYCH
z domu Fełerska

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 13.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

Poznań, Świerczewskiego 13 m. 5.
43970g

W dniu 9 października 1974 roku zmarł

CZESŁAW ZIELIŃSKI
emerytowany pracownik C. S. O.

Zakładu Budownictwa Szklarniowego 
i Urządzeń Ogrodniczych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się 12 października br. 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i pracownicy.

43872g

W dniu 9 października 1974 r. zmarł nasz 
kochany mąż, ojciec i dziadek, przeżywszy 
lat 69, śp.

STEFAN SMOLARZ 
długoletni inspektor szkolny 

w Gnieźnie.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
13 bm. o godz. 15 na cmentarzu św. Krzyża 
w Gnieźnie,

o czym zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążona

żona z dziećmi i wnuczką
6876-K1

W dniu 9 października 1974 roku zmarł

docent dr habil.
Mieczysław Florian FRĄCKOWIAK 

dyrektor Instytutu Fizyki 
Politechniki Poznańskiej,

nauczyciel 
i Torunia, 
tralnego 
i Ogniw.

akademicki uczelni Poznania 
członek Rady Naukowej Cen- 
Laboratorium Akumulatorów

Zmarły swoją wielką wiedzą i doświad­
czeniem aktywnie służył naszej placówce 
i jej Radzie Naukowej, zawsze oddany 
sprawie rozwoju przemysłu chemicznych 
źródeł prądu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Rada Naukowa i Dyrekcja 
Centralnego Laboratorium Akumulatorów 

i Ogniw w Poznaniu.
43901g

W dniu 9 października 1974 roku zginął 
tragicznie pracownik naszego Przedsię­
biorstwa

BOLESŁAW BENTKOWSKI

W Zmarłym straciliśmy dobrego pra­
cownika oraz serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. — so­
bota o godz. 11 na cmentarzu na Miłosto- 
wie.

Rada Zakładowa — Dyrekcja 
Rada Robotnicza — współpracownicy 

Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego nr 1 

w Poznaniu, ul. Bema 3 b.
6930-K1

tDnia 10 października 1974 r. zmarła po 
krótkich lecz ciężkich cierpiepia^h 
moja ukochana siostra, szwagierka i ciocia

MARIA KĘSA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

siostra, brat z żoną i rodzina 
43954g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 11 października 1974 r. zmarła 
po długich i ciężkich cierpieniach, namasz­

czona Olejami św., nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 
70, śp.

KLARA KOSMOWSKA
z domu Kuchcińska

Pogrzeb odbędzie 
dnia 14 bm. o godz.

W

się w poniedziałek, 
16 z domu żałoby.
smutku pogrążona
rodzina

43965g

+ Dnia 10 października 1974 r. zmarła, 
’ namaszczona Olejami św., przeżywszy 
lat 80 nasza najdroższa matka, teściowa, 
babcia, siostra i ciocia, śp.

ZOFIA GOŁĘBIEWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Saperska 43 m. 2. 43931g

4« Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ dnia 10 października 1974 r. zakończył 

swój pracowity żywot, po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, nasz najuko­
chańszy tatuś, syn, brat,, szwagier, zięć 
i wujek, przeżywszy lat 46, śp.

JERZY WOJKIEWICZ
rolnik

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby,
dnia 13 bm. 
o godz. 13.30

żona

o godz. 13, po czym pogrzeb 
na cmentarzu na Starołęce.

Pozostają w smutku
z synami, matka i rodzina

Poznań, Nowosądecka 5. 43918g
OK

Potrzebna pomoc domo­
wa, dochodząca, prowa­
dząca dom (osoby doro­
słe), gotująca. Zgłoszenia: 
Promienista 38. 439O8g
Potrzebna gosposia samo­
dzielna z referencjami na 
stałe do 5-osobowej rodzi 
ny w Warszawie. Warun­
ki bardzo dobre. Zgłosze­
nia: Poznań. Działowa 14 
m. 41. tel. 566-85 . 43843g
Opiekunkę dochodzącą do 
dwojga małych dzieci — 
przyjmiemy zaraz. Tacza­
nowskiego 19 m. 4.

43739g

& Sprzedaż
Automatyczną kamerę ja­
pońską 8-mm z kasetami 
sprzedam — cena 13.000 zł. 
Tel. 562-49 wieczorem.

42751 gpr.

cm

Sprzedam Skodę 100 L w 
idealnym stanie. Telefon 
406-12 od godz. 17—19.

43876g

4) Nieruchomości
Natychmiast kupię część
wilii, mieszkanie
300.000,—.

do
W rozliczeniu

może być domek letnisko 
wy. Oferty ..Presa” Grun 
waldzka 19 dla 43786g.

Matrymonialne
Na Bal Zapoznawczy — 
sobota. 19 października — 
zaprasza wszystkich sa­
motnych — Biuro Matry­
monialne ..Ognisko'*, Po­
znań. Strusia 9. Zaproszę
nia w Biurze. 41608g

Dnia 10 października 1974 roku zmarł

WŁADYSŁAW ANISZKIEWICZ 
lat 51, 

długoletni, zasłużony pracownik naszego 
Przedsiębiorstwa odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz licznymi medalami bo­
jowymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
serdecznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 październi­
ka 1974 r. o godz. 12.15 na cmentarzu ju­
nikowskim.

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy 

Wojskowego Przedsiębiorstwa Handlowego 
w Zielonej Górze.

6929-K1

tDnia 11 października 1974 r. zmarła 
po długich cierpieniach, śp.

ANTONINA MATELA
z domu Tomczak

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
dnia 13 bm. o godz. 12.45 w kościele św. 
Antoniego na Starołęce.

S t

Ul. Rozwadowska 58.

r a p i o n y
MĄŻ

43955g

Krewnym, Duchowieństwu, Przyjacio­
łom, Znajomym, za pomoc, współczucie 
i udział w pogrzebie, śp.

LUDWIKA GIERDALSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają
żona z synami, matka i siostra

43676g

J. E. Księdzu Biskupowi Franciszkowi 
Jedwabskiemu, wszystkim Przewielebnym 
Księżom, Siostrom Zakonnym, Krewnym, 
Przyjaciołom, Uczniom, Znajomym, Para­
fianom kościoła M. B. Bolesnej w Pozna­
niu i Parafianom rydzyńskim za udział 
w pogrzebie, śp.

ks. ŁUCJANA LUBIŃSKIEGO
za odprawione msze św., modlitwy, wyrazy 
współczucia, wieńce, kwiaty i za wszelką 
życzliwość okazaną w tych bolesnych 
chwilach

SZCZERE PODZIĘKOWANIE
składa

Rydzyna.
rodzina

43480g



Październik

Sobota 
12

Maksymiliana 
Eustachego,

Edwarda, 
Teofila

Bernarda. 
Kaliksta

Niedziela
13

Ponledziatei
14 Słońce: 5.59—16.53

|£ TEATRY J

SOBOTA

OPERA — g. 19 „Boccaccio”.
MUZYCZNY - g. 19 Paganini”
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 .Wacława dzie­

je”.
LALKI : AKTORA /Scena Marci 

nek) — g. 10 i 17 „Tygrysek”.
NIEDZIELA

OPERA — g 19 „Wesele Figara”.
MUZYCZNY — g. 19 . Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NOWY — nieczynny .
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 16 „Tygrysek”. Scena 
Młodvch: g. 19 „Sobowtór” i „Ak­
cja Wega”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

L Kiwa __ J
SOBOTA. NIEDZIELA. 

PONIEDZIAŁEK

WRZOS (Mosina) — sob. i nie­
dziela g. 17, 19.15 „Cenny łup” (fr. 
15 1.), niedz. g. 15 „Słoń z indyj­
skiej dżungli” (radź. b. o.), ponie­
działek nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Windsor — miasteczko zamków”, 
poniedz. nieczynne .
CYRK

BUDAPESZT (ul. Mostowa) — 
sob. i niedz. g. 15 i 19 poniedz. g. 
19.

R KONCEPTY 1

SOBOTA
AULA UAM — g. 17 — II kon­

cert „Pro Sinfonika” I stopnia, 
Poznański Chór Chłopięcy, dyry­
gent — Jerzy Kurczewski, g. 19.30 
Gościnny występ Chóru Polskiego 
Radia i Telewizii z Wroc’awia — 
dyrygent — Stanisław Krukowski.

f DYŻURY J
SZPITALE: SOBOTA — interna, 

chirurgia ogólna. laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7: okulistyka — ul. 
G'arbarv 17: psychiatria — ul. Szni 
talra 29/33: NIEDZIELA — interna, 
chirurgia ogólna, okulistyka, neu­
rologia — ul. Walki Młodych 7: 
Lryngologia — ul. Przybyszewskie 
eo 49: nsvchiatria — ul. Szpitalna 
99/33: PONIEDZIAŁEK — interna, 
chirurgia ogólna, okulistyka, la­
ryngologia. naurolorfa — ul. Lu- 
tvcka: chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7; psychiatria — ul. 
Szpitala 29'33.

SOBOTA. NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK 

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne tel. 999: nagłe zacho­
rowania i lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po- 
znaniu teł. 989.

Mieiska I ecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocv nagłe wvnadki).

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżury nocne: 

Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53. Kraszewskiego 12. Mazowiecka 
12. Kórnicka 24, Słowiańska. Sta- 
rołecka 18. '

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.

DYŻURY SKLEPÓW
SOBOTA

Skl. nir 189 — ul. Głogowska 
48/50.

NIEDZIELA
Skl. nr 185 — ul. Dąbrowskiego 

146.

Ł WABIB ~1
SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 

Dzień dobry, kierowco: 7.40 Takty 
i minuty; 8.05 U przyjaciół: 8.10 
Mel. naszych przyjaciół: 8.35 W 
kręgu muz. intrumentałnei: 9.05 
Dla kl. III i IV (wvch. muzyczne) 
„Muzyka opowiada”: 9.25 Mel. roz 
rywkowe; 9.30 Moskwa z melodia 
i piosenka: 9.45 „Orkiestra wojsko 
wa” i inne piosenki żołnierskie; 
10.08 Stara i nowa muzyka wojsko 
wa: 10.30 „Na przykład Józef” 
fragm. 6 pow.; 10.40 Irena Santor 
i jej piosenki: 11 Z lubelskiej fo- 
noteki muzycznej: 11.18 Nie tylko 
dla kierowców; 11.25 Co słychać 
w świecie: 11.30 Sobotni konc. cho 
ninowski; 12.10 Muzvka: 12.25 Spie 
wa Andreas Holm; 12.40 Konc. ży­
czeń: 13 Mel. lud. z Rzeszowskie­
go: 13.30 Rep. z VI Festiwalu Re­
prezentacyjnej Ork. WP w Świe­
radowie Zdroju: 14 Ze świata nau 
ki i techniki: 14.05 Poetycki konc. 
życzeń: 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 Kołobrzeski** wspomnienia: 
15 05 Iistv z Polski: 15.15 Teatr 
PR — Studio Współczesne — „Od­
lot”' 17 Radiokurier — magazvn: 
18 Muz. i Aktualn.: 18 25 Nie tvlko 
dla kierowców 18.30 Non stop 
nrzebojów: 19.15 Reprezentacyjna 
Ork. Wsiską Polskiego: 19.45 Z 
księgarskich witrvn: 20 Program 
z dywanikiem: 21.05 Z płvtv Art’a 
GarfnnkePa: 21.50 Mini recital Wio 
dalmierza Nabornego: 22.15 Prze­
boje grunv . 2+1”: 22.30 Sobotnia 
dyskoteka; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy: 23.10 Sobotn:a dysko­
teka: 0 05 Kalendarz Kultury Pol- 
skiel* o ’0 Program nocny z Bia- 
łemstoku.

W’AnpvOŚCi' 5. 6 7. 8. 9, 10. 
12 05. 15. 10 10 22 23 24 1 2 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Posłucha] i 
nr^emyśl; 8.35 Snrawv codzienne: 
8 55 Muz, snod strzechy — region 
śląski; 9 Chór PR i TV w Krako­
wie- 9.20 Bezpieczeństwo no i“zdni 
zależy od nas samych; 9 30 Jazz; 
9.40 Paul D"ssau — TT symfonia; 
10 Teatr PR — ..Jedna wnienna 
noc” — słuch.: 11 D'a ki VII /hi­
storia) „Książe Józef ' ieeo żoł­
nierze” ren.: 11 35 Rodzice a dziec 
ko; 11.40 Mci. śliskie: '2.05 Proza 
literacka: 12 30 Czas dobrych go­
spodarzy: 13 Dla kl. TI i IV (jez. 
nnlski) Błękitne naciorki” słuch.; 
13.20' Jazz; 13.35 Święty od fizvlie- 
rów” fragm. onow. K T,nb®lczv- 
ka: 13.55 Mini nrzeglad folklory­
styczny — Gwinea: 14 Wiecej. le­
piej. taniej: 14,15 Rep. literacki 
..Droga do Polski”: 14.35 P. Czaj­
kowski: Fregm. z baletu „Jezioro 
łabędzie”: 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców 15.40 Jazz: 15.50 
Przegląd czasopism regionalnych: 
16 „Czata” — magazyn wojskowy 
Studia Młodych: 17.25 ..Poznań li­
teracki” — felieton: 17.35 Ren. 
dźwiękowy; 17.50 Radioexnress; 
18.05 Grainca szafa; 18.40 Radiola- 
tarnia czvli przewodnik popular­
no-naukowy: 19 B. Smetana — Poe 
mat symfoniczny „Tabor” z cy­
klu: .Moja Ojczyzna”: 19.15 Język 
francuski:* 19.30 „Matysiakowie”: 
20 Ze świata onery; 20.30 Notatnik 
kulturalny; 20.40 Kącik starej płv 
ty; 21 Wesoły kramik: 21.15 A. 
Schoenberg — 5 utworów op. 23 
na fortepian; 21.55 Z albumu ko­
lekcjonera muzyki: 22.30 Zespół 
„Dziewiątka”? 23 Giovanni Pier-

1 luigi da Palestrina — Msza „As- 
sumpta est Maria”; 23.35 Co sły­
chać w świecie: 23.40 Karl Ditters 
ron Dittersdorf: Koncert A-dur 
na harfę i orkiestrę.

KDF MUZA — g. 10 12 „Królo­
we Dzikiego Zachodu” (fr. 15 L). 
g. 14 16. 18 „Szepty i krzyki”
(R7,„ęd7 18 1' g. 20 „Ruchomy
ce”’ /USA 15 1.)

KDF PAŁACOWE — sob. i nie­
dziela g. 15 . Dziki i swobodny” 
(ang. 11 1.). g. 17.30 20 „Adolf” 
(fr. 16 1. — pożegnanie z filmem), 
poniedz. nieczynne.

APOI.LO — sob. g. 10.30. 13.45, 
17. 20.15. niedz. i poniedz. g. 10.30. 
13.45 17 „Potop” cz. I (poi. b. o.), 
niedz. i poniedz. g. 20.15 — s. 
zamkn.

BAŁTYK — sob.. niedz.. poniedz. 
g. 9.45. 13, 16.15. 19.30 „Potop” CZ. 
I (poi. b. o.), sob. g. 22.30 mara­
ton: „Potop” cz. I i II (poi. b. o.).

C-ONG — sob. g. 10. 12. 16 18, 20 
i niedz. g. 18, 20 „Heca” (RFN 15 
1.). niedz. g. 10. 12. *14, 16 „Pipi w 
kra.iu Taka Tuka” (szw. b. o.), 
poniedz. g. 10 12.15. 15, 17.15, 19.30 
„Mania wielkości” (fr. 15 1.).

GRUNWALD — sob. i niedz. g. 
17 „Gniazdo” (poi. b. o.), g. 19.30 
„Siedzący po prawicy” (wł. 18 1.), 
niedz. g.’ 12 „Jacek i jego pieski” 
(bajka), poniedz. g. 17, 19.30 ,.He­
ca” (RFN 15 1.).

GWIAZDA — sob. g. 16. 19. nie­
dziela K. 10. 13. 16, 19 „Pan Woło­
dyjowski” (poi. b. o.), poniedz. g. 
10. 12. 14 16. 18. 20 „Jezioro oso­
bliwości” (poi. 15 1.).

KOSMOS — sob. g. 17.30. niedz. 
g. 11 i 17.30 „Syn Godzilli” (jap. 
b. o.), sob. i niedz. e. 20 ...Druga 
twarz ojca chrzestnego” (wł. 15 1.). 
poniedz. g. 17.30. 20 „Wielki łup 
gangu Olsena” (duń. b. o.).

MAI TA — sob). i niedz. g. 16 
„Królewna w oślej skórze” (fr. 6 
].), g. 18, 20 „Prywatny detektyw” 
(ang. 15 1.). poniedz. g. 16, 18. 20 
„Albatros” (fr. 15 1.).

MINIATURKA _ sob. g. 15.30. 
poniedz. g. 14. 16 , Pan Hulot 
wśród samochodów” (fr. b. o.), 
sob. g. 17.30. 19.30. niedz. g. 18, 20 
„Był sobie glina” (fr. 15 1.). po­
niedziałek nieczynne.

OLIMPIA — sob. nieczynne, nie 
dzieła g. 11 „Małpka” (baika) g. 
12 „Bibi sportowcem” (bajka), g. 
13 i poniedz. g. 10, 12.30. 15 „Ro- 
deo” (USA 15 1.).

OSIEDLE1 — sob. i niedz. g. 16, 
19 „Wiosna panie sierżancie” (ool. 
6 1.) poniedz. g. 16. 19 „Człowiek, 
który przestał palić” (szwedz. 15 
1.).
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PANCERNI AK — sob. i niedz. g. 
17. 19.30 „Pójdziesz ponad sadem” 
(poi. 15 1.), niedz. g. 11 „Dzieci 
lwicy z buszu” (ang. b. o.), ponie­
działek g. 17, 19.30 „Nadieżdża” 
(radź. b. o.V

PRZYJAŹŃ — sob. i niedz. g. 
15.30. 17.45 20.15 „Serce to samot­
ny myśliwy” (USA 15 1.), poniedz. 
nieczynne.

RIALTO — g. 10. 12. 14. 16. 18. 
20 „Wspaniały interes” (fr. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — sob. i 
niedz. g. 16. 19 ..Ojciec chrzestny” 
(USA 18 1.). miedz, g. 15 „Jesien­
na przygoda” (poi. b. o.), poniedz. 
nieczynne.

SCALA — sob. i niedz. g. 16, 18, 
20 „Zbrodnia jest zbrodnia” (fr. 
15 1.), niedz. g. 14 „Weronika” 
(mm. b. n.). poniedz. g. 16. 18, 20 
„Ostatni naboi” (rum. 15 1.).

TFCZA — sob. g. 17 niedz. g. 
15. 17 „Syn Godzilli” (ian. b. o.) 
sob. i niedz. g. 19 „Zbrodnia w 
klubie tenisowym” (wł. 18 l.S. po­
niedziałek g. 17 DKF ..Hipolit” (s. 
Zamkn. — „Najemnik”). g. 19 
„Spartakus” cz. I i II (USA 15 L).

WARTA — sob. g. 10. 16. niedz. 
g. 14. 16 noniedz. g. 10 „Trzy 
orzeszki dla kopciuszka” (czes.- 
NRD b. O.): sob. g. 12. 14- 18, 20, 
niedz. g. 18. 20. noniedz. g. 12. 14, 
16. 18 „Zapis zbrodni” (nol. 15 1.). 
niedz. g. 10. 11. 1?, 13 „Joe w 
królestwie nszczół” (fr. baika) 
noniedz. g. 20 „Nie drażnić cioci 
Leontynv” (fr. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob. i niedz. g. 14.30 „Echa dawno 
minionych dni” (radź. 6 I.). g. 
'6.30. 18.45 „Prywatne życie Sher- 
locka Holmesa” fang. 15 1.1. niedz. 
g. 13.30 „Zgubiony flecik” (bajka 
poi.', noniedz. nieczynne.

WILDA — sob. g. 10.30. 13.30,
19.30. 22.30. niedz. g. 10.30. 13.30. 16.30. 
19.30, poniedz. g. 10 30. 13.30. 16.30 
..Poton’’ cz. II (nol. b. o.), sob. g. 
16.30 i poniedz. g. 19.30 s. zamkn.

WRZOS (Luboń) — sob. i ponie­
działek nieczynne, niedz. g. 16 
„Raba Jaea” (baika) b. o.), g. 17 
„Winnetou i król nafty” (jug. 
b. o.), g. 19 .Nagrody i odznacze­
nia” (poi. 15 1.).

Q STRONA

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30.
6.30. 7.30. 8.30 11.30. 13.30. 18.30. 21.30. 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt: 8.30 
W roli głównej Demis Roussos; 9 
„Czwartki pani Julii” ode. 8 pow.: 
9.10 Festiwal festiwali — Koło­
brzeg; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Inter- 
radio — magazyn muzyczny; 10.15 
U źródeł jazzu: 10.35 Dzień jak co 
dzień — magazyn; 11.40 „Kronika 
wypadków miłosnych” — 19 ode. 
now.; 11.50 Mikrorecital T. Woźnia 
ka: 12.10 Kwadrans dla zespołu 
Puhdys; 12.25 Za kierownica: 13 
Odpoczywamy na własnej antenie 
— magazyn: 15.10 — Piosenki z róż 
nych obrotów; 15.30 60 minut na 
godzinę: 16 30 „Zimowa bajka” gra 
ja Skaldowie: 16.45 Nasz rok 74: 
17.05 „Czwartki nani Julii” ode. 19 
pcw.: 17.15 Kiermasz nłvt: 17.40 Mu 
zykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Muzykalny de­
tektyw; 19.15 Książką tygodnia — 
U. Plenzdorf „Nowe ciemienia 
młodego W.”: 19.35 Muz. noczta 
UKF; 20 Korowód tan.: 20.50 . Na 
pewno tak” słuch.; 21.05 Aktual­
ności nie tvłko muzyczne: 21.50 
Onera — K. M. Webera „Oberon”: 
22.08 Śpiewa — Roberta Fłack: 
22.15. Pow. w wyd. dźw. — „Czar­
ny generał”: 22.45 Na estradzie W. 
Młynarski: 23 Karnawał dziadow­
ski; 23.05 Wieczorne snotkanie z 
Dionne Warwick; 23.50 Gra Ork. 
Syda Ławra nce’a.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10.30. 
12.05, 15. 17, 19.30 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z melodia i piosenka: 8.15 
Po jpdnej piosence; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 ..Fala 74”; 
9.15 Magazyn Wciskowy: 10.05 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych 
„Dekad płyną obłoki” — słuch.; 
10.25 lista przebojów 11 Przeboie 
mistrzów — Francis Poulenc: 11.30 
Studio S-13. Transm. łączeniowe: 
z Finałów mistrzostw świata w za­
pasach. iniedzynaństw. meczu bok­
serskiego Polska — USA. najcie­
kawszych spotkań piłkarskich o 
mistrz. I ligi: 13 30 Wizerunki lu­
dzi mvślacvch: 14 Recital z pauza 
— E. Demarczyk: 14.10 Tvgodn;o- 
wv przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauza — Ewa Demarczyk: 14.30 .W 
Jezioranach”: 15 Konc. życzeń; 
16.05 Teatr PR — „Gwiazda” — 
słuch ; 16.45 .Graj gjacvku”; 17.15 
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych: 18.08 3XR — Radiowa Rewia 
Rozrywkowa: 18.53 Dobranocka: 
19.15 Przy muzyce o snorc.ie: 20 
Dvskusią na tem.atv międzynaro­
dowe: 20.15 Poezja śpiewana: 29.40 
Z teatralnego afisza: 21 Wieczór z 
oneretka; 21.30 „Radioyariete”: 
22.30 Rewia piosenek; 23A5 Ogólno 
polskie wiadom. sport.: 23,20 Tań­
czymy do północy: 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej; 0.10 Program noc 
nv z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9. 10. 
16. 19, 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM TI: 7.35 Felieton lite­
racki; 7.45 W rannych panto­
flach; 8.25 „Zawsze w niedziele” 
— fel. literacki; 8.35 Public, mię­
dzynarodowa: 10 Wielkopolska 
niedziela: 12.05 Felieton muzycz­
ny J. Waldorffa: 12.35 Czy znasz 
te książkę?; 13 Spraw, dźw. z me 
czu o mistrzostwo I ligi w piłce 
nożnej Lech Poznań — LKS 
Łódź; 14 Podwieczorek przy mi­
krofonie: 15.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży: „Kiddie z 
pocztowego szlaku”; 16 30 Konc. 
chopinowski z nagrań A. Jasiń­
skiego: 17 Renórtaź z Wvstawv 
XXX-Iecia: 17 31 „Kurtyna w gó­
rę” — aktualia teatralne Pozna­
nia i Wielkopolski: 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR: ..Co chcesz 
zrozumieć człowieku”; 20.20 J, 
Brahms — III Symfonia F-dur; 
21 Woisko. strategia, obronność; 
21.15 Koloraturowe pieśni i arie 
śpiewa T łlv Pons z tow. Ork. 
Svmf. . Columbia”; 21.50 Angiel­
skie kompozycje instrumentalne 
z XVII wieku: 22 Pozn. wiad. 
«oo’t.: ?’.1O Zwvcięzcv miedzy^ar, 
Renku-sów muzycznych; 22.30 
..Kto śni nie grzeszy” — radiowy 
kabiyet poetycki T. Kubiaka: 23 
,T. S. Pach — Kantata „TTnrr ee- 
be nicht ins Gericht”; 23.35 Jazz

WIADOMOŚCI: 3 30. 4 30. 5 30.
6 30. 7.30. 8.30, 12.30. 18.30. 21.30. 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my to jeszcze raz — magazyn 
słowno-muzyczny; 8.35 Niedzielne 
rytmy; .9 „Czwartki pani Julii” 
— ode. 19: 9.10 Saksofon, nuzon i 
smyczki: 9.30 Gdv sie mówi A — 
and. nublic.; 9.53 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów: 11.15 Wielkie recitale — 
Richter w Palais de Chaillot; 
12.05 ,Za niski z pracy MO” —
ode. 2: 12.30 Miedzy „Bobino” a 
. Olimpia”: 13 Flamenco na instru 
menfy' 13.15 Przeboie z nowvch 
nłvt: 14.05 Pervskon — przegląd 
wydarzeń tygodnia- 14.30 Flamen­
co na głosy; 14.<5 z.a kierownica: 
15.10 z hiszpańskich dyskotek: 
i5 4o p;eś”i z kołowrotka”: 15.50 
Kronika dźw. — . Ann Arbnr 
Blues and Jazz Festiwal 1974”: 
16.15 Pomarzyć. nomarzvć — ma- 
rpvn; 16.45 Źartv muzyczne; 
17 05 ..Czwartki pani Ju”i” — 
ode. 20' 17.15 Zapraszamy (In stu 
dią — Jirina Fikeisowa: 17.40 T.ek 
turv. lektury...; 17.55 Miui-max — 
czvli minimum słów, maksimum 
muzyki; 18.30 „Rozmowa w ogro 
dzie” — słuch,; 18.55 Kronika dźw. 
..Ann Arbor Blues and Jazz Festiyal 
1972”; 19.35 Muzyczna poczta UKF; 
20 Pół wieku z Polihymnia — ga 
węda: 20.10 Gdyby Beethoven od­
zyskał słuch — dygresje muzycz­
ne A. Niesłuchówskiej i B. Wier 
nika: 20.50 Mozaika poetycka — 
wiersze T. Sliwiaka: 21.10 Polski 
iazz — monografie ułvtowe — Big 
Band „Stodoła”; 21.40 F. Sinatra 
śniewa Jobima: 21.50 Onera K. M. 
Webera: „Oberon”: 22..08 Śpiewa 
Roberta Flack; 22.15 , Paryski
snieen” charlesa Baude1aire’a — 
wieczór I; 22.30 Kronika dźw. 
„Ann Arbor P.lues and Jazz Fes­
tiyal 1972”: 23 Karnaxvał dziadów 
ski; 23.05 Kronika dźw. ..Ann Ar­
bor Blues and Jazz Festiyal 1972”; 
23.30 . Ciałem i dusza” — gra John 
Lewis; 23.50 Śpiewa Hecktor.

WTAnOMOCfT: fi, 7 14 10.10, 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 

7.35 Dzień dobry, kierowco: 7.40 
Propozycje do . Listy Przebojów”; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół; 8.35 Bossa nova 
na głosy i instrumenty; 9.05 Spie

Kolejny dzień wolny od pracy

Handel - usługi - komunikacja
Dzisiejsza sobota jest kolejnym dniem wolnym od pracy. 

W związku z tym poszczególne jednostki i przedsiębiorstwa 
odpowiedzialne za zaopatrzenie i sprawne działanie wszys­
tkich organizmów miejskich, ustailły zasady Pracy na naj­
bliższe dni.

HANDEL — GASTRONOMIA 
— USŁUGI

Sobota: wszystkie sklepy pro 
wadzące sprzedaż mleka czyn­
ne będą od godz. 7-9. Pracują 
również tak jak w niedzielę 
kioski „Ruchu” i „Równości” 
oraz punkty sprzedaży detali 
cznej pod Rondem Kooern:ka, 
które czynne są do godz. 16.

ZURiT uruchamia w sobotę 
punkty usługowe przy ul. Swo 
body 24 i al. Marcinkowskiego 
16, w każdej dzielnicy czynne 
będą również punkty fryzjer- 
sko-kosmetyczne, zakłady na­
praw samochodowych Spół­
dzielni „Usługa”. W godzinach 
od 9-15 otwarty będzie sklep 
delikatesowy przy ul. Głogow 
skiej 48, natomiast zakłady gas 
tronomiczne pracują jak w 
każdą niedzielę.

Niedziela: W związku z us­
taleniem od 1 bm. sezonu je­
sienno-zimowego — wszystkie 
sklepy prowadzące sprzedaż, 
mleka będą w niedzielę 13 bm. 
zamknięte, czynny natomiast 
bedzie sklep delikatesowy przy 
ul. Dąbrowskiego 3 w godz, 
od 9-15. Sklepy cukiernicze, 
kwiaciarnie, punkty usługowe, 
zakłady gastronomiczne, stacje 
benzynowe 1 inne, pracu/ją jak 
w każda niedzielę.

Wydział Handlu, Przemysłu 
i Usług Urzędu Miasta Pozna­

wa zespół „Partita”; 9.25 Mel. 
ludowe radzieckich republik nad 
bałtyckich; 10.08 Spiewaja chóry 
dziecięce z Berlina, Paryża, Bu­
dapesztu i Poznania; 10.30 „Na 
przykład Józef” — fragm. 7: 10.40 
Z płytoteki zespołu Skaldowie: 
11 Górnik — ekspres muzyczny; 
11.18 Nie tylko dla kierowców: 
11.25 Felieton J. Babińskiego: 11.30 
Koncert przed hejnałem: 12.25 Ich 
pierwszy przebój; 12.40 Koncert 
żvczeń; 13 Graią i śniewaja stu­
denckie zespoły pieśni i tańca;
13.15 Pionierzy spółdzielczej gos­
podarki: 13.30 Koncert Ork. PR i 
TV w Łodzi: 14 Wieś tańczy i 
śoiewa: 14.30 Snort to zdrowie: 
14.35 Przeboje Vincenta Scotta; 
15.05 Listy z Polski: 15.10 Miniatu 
rowv koncert svmf.: 15.35 Różne 
barwy samby: 16.10 Radiowa kro­
nika muzyczna- 16.30 Aktualności 
kulturalne: 16 35 Jazz po polsku;
17 Radiokurier- 17.20 Konc. roz­
rywkowy; 18 Muzyka i Aktualnoś­
ci: 18.25 Nie tylko dla kierowców: 
18.30 Non stop przebojów: 19.15 Z 
teki kompozytorskiej Irvinea Ber 
Hna: 19 45 Rytm, rynek, reklama: 
20 Naukowcy — rolnikom: 20.15 
Płytoteka: 21 Studium Wiedzy 
Polityczno-Społecznej: 21.15 Wie­
deńskie echa muzyczne: 21.45 Beat 
znad Wełtawy; 22.15 Spotkanie ze 
Stanem Borysem; 22.30 Wsnomnie 
nia o Cole Porterze: 23.05 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.10 
V Konkurs im. P. Czajkowskiego 
— 1974; 0.05 Kalendarz Kultury 
Poi«Hej; 0.10 Program nocny z 
lublina.

WIADOMOŚCI; 5. 6. 7 8. 9. 10. 
12.05. 15. 16. 19. 22, 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM TI: 7.45 Gn Ork. 
Dęta Partia w I ipsku; 8 35 Mv 74; 
8.45 Polska muzvka ludowa w 
o»r. artvst.; 9 Dla kl. V i VI 
(wych. muzyczne): . Baika w mu 
zyce”: 9.25 Onolskie nronozvcie 
muzyczne: 9.40 Tu Radio Moskwa; 
10 „Kariera” — f-agm. now.; 
10 20 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu: 10.40 „Ród znad I,od­
ki”: 11 Dla kl. VIII (historia): 
..Szkoła dla wszystkich” — mon­
taż historyczno-literacki; 11.20 J. 
F Haenrtel — Sonata A-dur op. i 
nr 3J 11.35 Postęp, dom. nowoczes 
no«ć — porady praktyczne dla 
kobiet: 11.45 Pieśni i tańce bes­
kidzkie: 1’30 Czas dobrych gosuo 
darzy; 13 OTRT: „Czas biochemicz­
ny” — autor nrof. dr Josef Kos- 
tir /CSR«D: 13 20 Jazz; 13 35 Ono 
wieść belferska” — fragm. książ­
ki K. Tatar: 13.55 Mini ni-zeglatl 
folklorystyczny — Finlandia: 14 
Wiecej leniej, taniej: 14.15 O nrze 
budowi" przemysłu dziewiarskie­
go; 14.35 Arie z oner polskich i 
rosyjskich: 15 Program dla dziew 
czat i chłopców; 15.40 Audvcia 
folklorystyczna: „Wesele Borv- 
nv”; 16 Czy znasz swoie prawa?; 
17.20 „Antena młodych” — maga 
zyn dla młodzieży; 17.45 Ponie- 
dzieine remanenty sportowe: 17.50 
Radioexpress: 17.55 Poznański
koncert żvczeń; 18.40 Alfabet Pol­
ski — Łódzkie: 19 Zwierzenia wie 
czarne — A. Sroga; 19.15 Język 
rosyjski: 19.30 Wiersze I,eona Pa- 
sternaka: 19 40 Konc. svmf. z na­
grań WOSPR i TV pod dyr. J. 
Femkowa; 21.55 Teat" PR: .Bou- 
bourouebe”; 2’.35 Dzieła K. Pen­
dereckiego- 23 35 Co słychać w 
świecie; 23.^0 Motety Jacobe Gal 
lusa — śniewa chór Radia i Tele 
wizji w T oblanie.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30.
6.30. 7.30 8 30. 11.30. 13.30 18.30.
21.30. 23 30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz: 
7.40 Muzyczna zegarynka: 8.05 
Kiermasz, płyt: 8.30 Piosenki z 
S^n Remo; 9 „Czwartki pani Ju­
lii” — ode. 20: 9.10 Nicolo Paga­
nini — Wielka Sonata A-dur na 
gitarę i skrzypce; 9.30 Nasz rok 
74; 9.45 Z kompozytorskiej teki 

nia zobowiązał wszystkie orga 
nizacje gospodarcze, prowadzą 
ce sklepy spożywcze, do zao­
patrzenia ich w dostateczną 
ilość towaru, a w szczególności 
mleka i chleba. Również przed 
siębiorstwa transportowe po­
winny zrobić wszystko, aby to 
war w odpowiednim czasie do 
ta'”ł na półki sklepowe.

Kierowników sklepów zobo­
wiązano do umieszczenia w 
oknach wystawowych dużvch 
czytelnych wywieszek, infor­
mujących o czasie pracy po­
szczególnych placówek o”az 
wskazujących adresy najbliżej 
położonych placóvrek dyżur­
nych tej samei branży.

POCZTA
Obwodowy Urząd Pocztowo 

-Telekomunikacyjny w Pozna 
niu zawiadomił nas. że w so­
botę 12 bm. czynne będą nastę 
pujące placówki pocztowo-te- 
lekomunikacyjne przy ulicach: 
Grunwaldzkiej 60, Szamarzew 
skiego 54, Rynek Śródecki 3, 
Przemysłowa 60 (wszystkie w 
godz. od 10-17) oraz przy ul. 
Szymańskiego 10 w godz 8-21.

KOMUNIKACJA
Tramwaje: dzisiaj komuni­

kacja tramwajowa odbywać 
się bedzie według rozkładu iaz 
dy obowiązującego w dni św:n 
teczne z tvm. że na niektóre 
linie: 1, 6, 7, 16, 19, 21 tramwa

K. Sadowskiego: 10.10 Przypomi­
namy Zespół The Paul Rutter- 
field Blues Band; 10.35 Męskim 
okiem — magazyn: 11.40 „Kroni­
ka wypadków miłosnych” ode. 20: 
11.50 Mikrorecital Gal Costy; 12.25 
Za kierownica: 13 Na szczeciń­
skiej antenie; 15.10 W kręgu jaz­
zu: 15.30 Kwadrans akademicki:
15.45 Ile tchu w płucach — w ze 
snołach beatowych; 16 Pod dacha 
mi Paryża: 16.30 Ile tchu w płu­
cach — w zespołach jazzowych: 
16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Czwartki 
pani Julii” — ode. 21; 17.15 Kier­
masz płyt: 17.40 „Miłość maryna­
rza Kamińskiego” — rep.; 18 Mu 
zykobranie: 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Piosenki rodziny 
Poszepszyńskich: 19 Pow. w wvd. 
dźw.: „Czarny generał”;o 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF: 20 „Ostatni 
pejzaż” — rep.: 20.15 „Tygiel” — 
gra zespół Booker T. and The 
M.G.s.: 20.25 Nie czytaliście — to 
posłuchajcie: 20.45 GO minut na 
godzinę: 21.45 Onera tygodnia: 
22.08 Śpiewa Charlie Rich; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu: 23 Karna­
wał dziadowski; 23.05 Collegium 
Musdcum: Glenn Gould gra suity 
klawesynowe Haendla: 23.50 Na 
dobranoc śpiewa Andrzej Dąbrów 
ski.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 10.30, 
12.05, 15. 17, 19, 22.

c TELEWIZJA 1
SOBOTA — PROGRAM I: 6.55 — 

TTR   Jeżyk polski 1. 45 Fliz.a 
Orzeszkowa — „Nowele”: 7.2.5 — 
TTR — Hodowla zwierząt 1. 41 — 
Ważnie tszę choroby zakaźne wv- 
sUnujące u zwierząt gospodar­
skich — (oowt. — Poznań): 7.55 — 
TTR — Matematyka 1. 25 — Iloraz 
różnicowy: 8.25 — TTR — Uprawa 
roślin 1. 17 — Obornik; 9 — ,.Po- 
zwólcie skartować” — fab. film 
radź. ; 10 30 — Z cyklu ..Raz. dwa 
lewa” — współczesne piosenki żoł 
nierskie; 11.10 — Dla szkół —Gfeo- 
fragia kl. VIII — Algieria: 11.40 — 
Utwory Fryderyka Chopina gra 
Regina Smendzianka (kolor): 12 — 
Uroczysta zmiana warty (kolor); 
12 40 — Parada Orkiestr Wojsko­
wych — VI Festiwal Orkiestr Woj 
skowych w Świeradowie Zdroju 
/fragment koncertu): 13.20 — „Por 
tret wojska” (kolor): 13-.45 — Pio­
senki w mundurze — scen. R. Czu- 
baczyński reź. J. Woźniak. Wyko­
nawcy Zespół Estradowy Marvnar 
ki Wojennej „Flotylla”; 14.20 — 
Program I nroponuje: 14.35 — Prze 
elad Poloni’nv — nublic. między­
narodowa (kolor): 15.05 — Żołnier­
skie dni — film dok.: 16 — Dla 
dzieci — „Sobótka”: 16.25 — Dla 
młodzieży Turniej Sprawnych: 
17.10 — „Dziewczyna na miotle” 
— fab. film CSRS (kolor): 18.30 — 
Pegaz — Magazyn aktualności kul 
turalnych (kolor): 19.20 — Dobra­
noc i Monitor (kolor): 20.20 — 
. Kwiaty dla Kołobrzegu” — kon­
cert estradowy (fragm. — kolor); 
21.50 — „Hombre” — fab. film 
nrod. USA (kolor); 23.35 — Dzien­
nik (kolor): 23.55 — Windowi, sport, 
i Kronika Mistrzostw Swidta w za 
pacach (kolor).

PROGRAM II: 16.30 — Estrada 
poetycka — „Wierzby no1sk<»”; 17 
— Transm. z Mistrzostw Świata w 
zapasach w stvlu klasvcznvm (ko 
lor); .19.20 — Dobranoc /kolor): 19.30 
— l^Ionitor (kolor): 20.20 — Najlep­
szy program tygodnia —■ Giełda 
staroci — rep. Ryszarda Danielew 
skiego: 20.55 — Dziękujemy — pro 

filmowo-estradowy poświę- 
budowlan’-m: 21.50 — 21 go- 
(kolor); 22 — Wieczór autor- 
Karolem Małcużyńskim.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 6.30 
+- TTR — Matematyka 1. 25 — 
Iloraz różnicowy: 7 — TTR — Unra 
wa roślin'— 1. 17 — Obornik; 7.30 

gram 
eony 
dżiny 
śki z

je wyjada o 5 rano zamiast o 
godz. 8. W niedzielę komuni­
kacja tramwajowa według roz 
kładu jazdy 'dnia świąteczme- 
go.

Autobusy: dzisiaj obowiązu­
je rozkład jazdy dnia robocze 
go na liniach miejskich nr 65, 
73 i D oraz na liniach pod­
miejskich nr 101, 106, 108, 110. 
111 i 112. Na następujących li 
niach obow;ązywać będzie w 
sobotę rozkład jazdy dnia ro­
boczego (z wyłączeniem wozów 
kursujących w szczycie) — 
miasto nr 51, 52, 53. 54. 57, 59, 
61, 61-Bis, 62, 63, 64. 67, 68, 
68-Bi.s, 69, 70, 71, 72, 74, 75, 
76, 77, 78, 79, A i B; podmiej­
skie nr 102, 103, 104, 105, 107, 
109, C,

Na liniach nr 56, 58 i 60 obo 
wiązuje rozkład jazdy dnia 
świątecznego z tym, że w go­
dzinach porannych kursować 
będą dodatkowe wozy. Pozos­
tałe linie autobusowe kursują 
według rozkładu jazdy dnia 
świątecznego. (s)

INFORMUJEMY
Zebranie plenarne członków 

ZBoWiD koła Poznań-Zeerze od­
będzie się 13 bm. o godz. 11 w 
szkole przy ul. obotryckiej w Ze 
grzu ® Zebranie plenarne człon­
ków koła ZBoWiD Poznań-Rataje 
odbędzie się 13 bm. o godz. 10 w 
Szkole Podstawowej nr 14 na O- 
siedlu Piastowskim 65. * Zebra­
nie plenarne członków ZBoWiD 
oddziel” Poznań-WiP1"1 od‘v,','i'’ió 
sie 14 bm. o godz. 18 w klubie 
HCP przy ul. Dzierżyńskiego 215 

— TV Kurs Rolniczy; 8.15 — Przy­
pominamy. radzimy; 8.25 — Bieg 
po zdrowie; 8.35 — Nowoczesność 
w domu i zagrodzie: 9 — Dla dzie 
c; — Teleranek — Z księgi zawo­
dów — TV Klub Śmiałych — Ga­
leria — Na drodze do Wielkiej 
Przełęczy — film z s. Bella i Se­
bastian; 10.20 — Antena — infor­
macje o programach radiowych i 
TV; 10.40 — „Porwany za młodu” — 
fab. film nrod. NRD: 12.25 — Dzień 
nik (kolor): 12 45 — Ludzie naszej 
wsi; 13 — Studio Henryka Debi- 
cha (kolor); 13.45 — T ektury Pega­
za — Magazyn aktualn. wydawn.; 
14 — Piórkiem i węglem; 14.25 — 
Dla dzieci — Bromba i inni — 
Tekst i reź. M. Woityszko (kolor); 
14.55 — Nie tylko dla pań; 15.25 — 
Wi°lka Gra — teleturniej (kolor): 
16.15 — Losowanie Toto-Lotka: 16.30 
— Mecz bokserski Polska — USA: 
18.20 — Tele-Echo (kolor); 19.15 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Dzień Nauczyciela — koncert z 
udziałem zesnołów dziecięcych i 
młodzieżowych; 21.10 — Z cvkiu —
Najważniejszy dzień życia” — 

film TYP pt. ..Strzał” — reź. S. 
Szyszko (kolor); 22.10 — Informa­
cyjny Magazvn Sportowy (kolor): 
23 — Dziennik (kolor).

PROGRAM II: 11 — Mistrzostwa 
Świata w zapasach klasycznych — 
finały (kolor): 14.20 — I.udzie z pa­
sja — Stoczniowiec — próg, pu­
blicystyczny; 14.35 — Warszawa — 
Moskwa na pięciolinii — fragm. 
konc. finałowego z ok. Dni Kul­
tury Polskiej ZSRR: 15 — Czaro- 
dzie5e nadziei — film dok.; 15.40 
— Dla mlcrłvch widzów — „Przy 
kominku”: 16.40 — Wojskowy film 
dokumentalny; 17.20 — .Flora 74” 
— próg, rozrywkowy TV CSRS (ko 
lor): 17.50 — Świat, obyczaje, poli­
tyka: 18.20 — Z serii „Przygody 
Sherlocka Holmesa” ode. pt. „Most 
Thor” film prod. angielskie!: 19.15 
— Dobranoc i Dziennik (kolor): 
20.20 — Konc. Promenadowy; 21.’0 
— Dwa dni i iedga noc — nrog. 
z ok. 15-lecia Kabaretu „Pod Ba­
ranami” — w Krakowie: 21.35 — 
Klub Filmowy „Zimne dni” — fah. 
film węg. od 1. 16.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM T:
12.45 — TTR — Matematyka — 1. 59 
Linia prosta, cz. I; 13.30 — TT” 
— Mechanizacja rolnictwa 1. 25 — 
Mechanizacia siewu — (Poznań': 
15.55 — NURT — Nauki nolityczn" 
— Struktura j organizacja władzy 
w państwie; 16.30 — Dziennik (ko­
lor): 16.40 — Dla dzieci — Zwie­
rzyniec (kolor): 17.30 — Echo sta­
dionu (kolor); 17.55 — „Cepelia” — 
Nie imię to dziewczyny — (lok.): 
18.25 — Teleskop — (lok.); 18.45 — 
Z cyklu — Światłoczuły notatnik 
— „Antygona” — reportaż (kolor): 
19.20 — Dorabnoc i Dziennik (ko­
lor): 20.20 — Teatr TV — W. Pe- 
rzyński „Lekkomyślna siostra” — 
reż. K. Meissner (kolor); 21.45 — 
Snot,kania w drodze — próg, pu­
blicystyczny (kolor); 22.35 — D5- 
vcrtimentn pałacowe — /kolor): 2’ 
— Dziennik (kolor); 23.15 — Ofer­
ty.

PROGRAM II; 17.30 — Program 
II proponuje; 17.40 — Z pograni 
cza techniki i sztuki; 18.15 — „Pod 
ziemny front” ode. pt. „Nim nade1 
dzie świt” — film seryjny prod 
TYP —reż. H. Drapella; 18.45 — 
Estrada Młodych Muzyków — Ze­
społy Kameralne Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Katowicach; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Snort u sąsiadów (kolor); 21.20 
— Filmy animowane — „Arena” 
. Ogrodnik”, „Lamus”, „Jeśli 
ujrzysz kota fruwającego po nie- 
hie” reż. D. Szczećhura (kolor): 
21.35 — 24 godziny (kolor); 21.45 — 
Z cyklu „Czas i ludzie” — Ludzi® 
z epoki kamienia — dok. film cze­
chosłowacki; 22."0 — NURT — Nau 
ki polityczne — Struktura i orga­
nizacja władzj' w państwie.


